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We Lwowie, Piątek dnia 24. Grudnia 1869. 


Rok VIEI 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciej po południu. 
Przedpřala wynosi ; 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr. 75 centów 
miesiędzpio 1 


z przesyłką pocztową : 
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RODOWA. 


Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczba 291. 
W KRAKOWIE : Księgurnia Józafa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : ma całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raerkowski, rne dn pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. Hansenstcin & 
Vogler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFUBEIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Maasonsteln 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
od miejsca objątości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowe) 30 cnt. za ka- 
żdorazowe umieszczenie. A J 

Listy reklsmaoyjmo nieopieczętowane nio 

legają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się| lece, 
bywają niszczone. 


Od Wydawnictwa, 


Przedpłata na Gazetę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym: 
z przesyłką pocztową: 


całorocznie > - 20 złr. — ct. 
półrocznie "JO = 

kwartalnie 5 Pa A 
miesięcznie . «o» 1 „30, 


W razie gdyby żądano Tyge- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli- 
czbowy kwartalnie po . . o ao 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie . . . . 8 zł. Dot 
miesięcznie  . . . . . 1 „30. 

Przedpłatę przyjmuje się od którego- 

kolwiek dnia w miesiącu lecz tylko do 
1. i 16. każdego miesiąca. 
W Na prowincję tj. z przesyłką pocztowa 
można prenumerować Gazetę Narodową tylko Ta” 
zem z Tygodnikiem Niedzielnym; jedynie miej- 
scowi tj. we Lwowie odbierający  prenumeratoro- 
wie mogą ahonować (Gazetę Narodvwą bez Tygodnika 
Niedzielnego. 

Dla uuiknienia przerwy w odbieraniu 
Gazety, uprąszamy o jak najwcześniejsze 
przesyłanię przedpłaty. 

Również upraszamy o ścisle trzymanie Się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty dle 
uniknienia niapotrzebnych korespondencyj i wyni- 
kających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

„Panna Emilia" powieść współczesna przez 
N. M. wyszła w osobn przedrukn, i jest do na- 
pycia w Administracji Gazety „Narodowej. Cena: dla 
prenumerantów  azsty Narodowej 7 przesyłką po- 
cztową tzłr., dla innych qzjy. 30 ct. Koroniarz. 
przez tegoż autora, dla prepumerantów Gazety Na 
rodowej È złr. 50 cnt. wraz z przesyłką pocztową ; 
dla inmych 4 złr. 80 cnt. QObiedwie powieści 
razom Ż przesyłką pocztową © rtr. 


À Lwów d. 24. grudnia. 
Kombinacje ministocjalne.— Obchód duia 21. b. m— 
Sprawy religijne w Czechach. — Sprawy ragraniczne. | 
Cesarz wcale nia pośpiesza z rozstrzygnięciem 
przesilepił ministrerjalnego, a centraliści tą zwło- 
ka zączyn%jA si niepokoić. Zdawało sie dr. Gis- 
skrze i jog? 


wne; M 
ae klnbu nowej lewicy, 


większość obecnej lzby, i do 


zwolennikom, że imemorjał ich wywo- 
szybkie rozstrzygnięcie, a wobec u- 
stanowiącego 
którego klubu 


Polskiej rodzinie w dzień wilji. 
zajach narodu krystalizują się pojęcia 
jego kowe OJ przez dłngie wieki w sercach Thoszo- 
ne. W obyczajach przekazuje nam przeszłość to 
wEzystko, 60 ło jaj dreższem, co uznawszy za 

dobie Sinisisi zatrzymać dla przyszłości. | 

Obchód wigilji Bożego narodzenia jest jednym 
2 najpiękniejszych zwyczajów naszego narodn. Nie 
znają go Francuzi, Anglicy, Włosi, ani Niemcy, nie 
znają go niby słowiańscy Moskale. Z ludów slo- 
wiańskich tylko Polacy i Rusini zachowali obrzą- 
dek ten, jeden Z tysiącznych dowodów ich głębo- 
i a. 
mg” pobratym s rzokozała przeszłość w obcho- 
dzie wigijip Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, 
przypatrzmy się n&sz8) polskiej wigilji. Jestto u- 
czta czysto rodzinna, domową. Z najdalszych krań- 
ców Ściągają się członkowie jednej rodziny, ażeby 
wspólnie obchodzić wilię. Niejaden z nich już prą- 


do szerszej A ię żeby pray więk- 
ognisku. Inny nie stworzył je- 
i o raju, * wydalony potrzebą =i Konie- 
E y 5 dawnego. Wzdycha do pierwsze. 
go, tąskuj za drugim i cały rok przepędziwszy gizieć 
a spok 4 miasta, ub wW osamotnieniu ja ej 
oracowni ta wilię przyjeżdża do dawnego swojego 
ia: żeby rodzinnego zachwycić powietrza, w mi. 
łości rodzinnej, żeby odśwież) Ć zobojętniałego ducha, 
A cóż dopiero Tatbwie uczniowie, co od foc Ae Wa- 
kacyj suszą głowy w szkołach? Ot Jada do domu 
k wgsoli i raźni, jakby tan JUż po Bożem naro- 
dzenin nigdy Trzej je nadejść nie mieli, a 
| SE a mi bardzo wesoł 
Mmi nanowo żywot szkolny: mie A~ aiin 
dze Nadchodzi dzień wilii, już SR WOLY Sto ob 
eni, Obiadu dziś nie b le będzie za to ob- 
fita wi e ma C madrość w. tym 
obycz eczerza. I tu jest wielka mać” szedl 
wstędu. Kto chce ucztować, musi być P m 
zdmięźliwym. Kto chee ucztować MUSI COŚ 


ten śpieszy do 84 
8Z8m zagrzać Się 


praedam zaoszczędzić czt milszą jest 

; edzić na ucztę. Tem u s 

ko z większa poprzedza ją wstrzemięźliwość : 

yczty to Życie ucztuje, dla tego niema już żadnej 

wieczerzy wiecie. Więc dobrze: wszyscy, LA z 

małą, przekąska” pokrzepiwszy się tylko jakąś tam 
Nad 


1 pi. oCłlodzj wieczór, zmrok zapada, pokazuje 
się pierwszą gwiazdka nieśmiała, jakby lękajaca 


konstytucji z dnia 21. grudnia i birgerministrów. 


Z mn 


biirgerministrowie przystąpili, nie może to roz- 
strzygnięcie inaczej wypaść jak na ich korzyść. 
Pokazało się jednak, że te rachuby były mylne. U 
dworu postanowione status quo ntrzymać aż do roz- 
praw i uchwały adresowej, a potem dopiero roz- 
strzygnąć, czy przyjąć dymisję wiekszości ministrów, 
czy dymisję mniejszości, czy obie razem, nowe mini- 
sterstwo tworząc z nowych ludzi. Chədzi pierwej 
o to, ażeby w Radę państwa i w ogóle w Niem= 
ców wlać to przekonanie, że czy większość, czy 
mniejszość ministrów utrzyma się przy sterze, czy 
też nowe ministerjum będzie powołane, w każdym 
razie korona postępywać hędzie w dnchu Ściśle 
konstytucyjnym, i wszelkie zmiany w konstytucji 
i ugody z narodami nastąpią tyłko w drodze kon- 
stytneyjnej, przez Radę państwa. W tym- duchu 
piszą teraz organa beustowskie i bergerowskie. Nie 
jedność co do politycznych przekonań, lecz obawą 
Przed zwołaniam konstytuanty, przed zamachem 
stann zgromadziła posłów niemieckich tak licznie 
W klub nowej lewicy. Skoro ta obawa pierzchnie i 
otworzą się aspekta tek: ministerjalnych kilkunastu 
ambitnym, i ten klub większości szybko rozlecieć 
Się może. 
| Niedaremnie więc Morgenpost pisze , iż dr, 
‘skra chory jest nie tylko na zapalenie gardła, 
ale trapi go jeszcze inna, gwałtowniejsza gorączką, 
wywołana odroczeniem przesilenia ministerjalnego. 
istotnie spodziewał się, iż we trzy dni po Wręcze- 
niu memorjąłu rzecz się rozstrzygnie — a, tym- 
czasem nastąpiło odroczenie na cztery tygodnie, A 
przyszłość jest niepewna. Jeszcze różne zmiany i 
zwroty niespodziane zajść moga! Więc gorączka 
się wzmaga, 
„ W_krajach czysto-niemieckich rocznica konsty- 
tucji przeminęła, nie pobudzając do Żadnych zgoła 
wybuchów zapałn i zadowolenia. Duch konstytacyj- 
ny całej inteligencji krajów czysto-niemieckich jest 
niewątpliwy, i popiera ona konstytucję obecną, © 
tyle tylko, że obawia się, aby przy zmianie kon- 
stytucjonalizm w ogóle nie został podkopany, á 
birgerministrów o tyle, że niewie kogo by z łona 
lewicy forytować do gabinetu, takie jest ubóstwo 
talentu między kulturtregerami. Konstytucję zd. 21. 
grudnia i biirgerministrów uważają za rzecz, v 
biedy* dobrą i potrzebną. Niemcy ci, posiadając 
swoje prawa narodowa w całej pełni, a żadnych w 
awojeim łonie żywiobów - inno-narodowych, pragną 
tylko używania jak najszerszej wolności obywatel- 
skiej, , przemysłowej itd. — a tej konstytucja ta 
nie daje, ani się jej spodziewać mogą od obecnych 
burgerministrów, ale mogłaby nastąpić zmiana W 
gabinecie i konstytucji, nie na lepsze, ale na da- 
łeko gorsze. Ci też Niemcy radziby zadowolić lu- 
dy nie-niemneckie, bo wiedzą, ża bez tego zadowo- 
A spokojne używanie swobód, jest także niemo- 
twe. 

Natomiast ua Morawie i w Czechach, a nawet 

na Szlązku Niemcy rękami i nogami trzymają się 


SIĘ ostatnich promieni słońca, co już się dawno na 
san zatoczyło. Błyskają światła w pokojach, wyta- 
czają stoły na środek sali jadalnej, Deza jedne 
do drugich. Snop się wa drawiach ukazuje, niesiony 
Jak potentat jaki, i tryumfalnie rozpiera się w ką- 
cie. On was przez cały rok karmił, a teraz przy- 
chodzi na waszą ucztę, ażeby się wam przypatrzeć. 
toi w kącie i milczy, a przecież wy cześć macie 
dla niego. On wam wyobraża cichą pracę rolnika, 
Na której cały świat stoi, a o której mało kiedy 
Pamięta, Dobrze, że przynajmniej na wilię przypo- 
mina sobie o niej, i cześć jej oddaje. 

Na stołach rozkładają siano, co wam przypo- 
mina maleńkiego Chrystnsa w Betleem, wielką po- 
tege, w skromności i ubóstwie zrodzoną, Na sianie 
obrus się rozwija biały i lśniący, jak Śnieg: słoń- 
cam przygrzany, % potem mrozem ścięty. Wnet 
wielka, biała płaszczyzna stołu, jak step jaki, za- 
udnia sie mnóstwem naczynia. "Troche brzęku, 
trochę stuku i wnet wszystko gotowa i znowu ci- 
Sza uroczysta w sali. Drzwi się otwierają: wcho- 
dzi rodzina, a za nią czeladź cała. Bo źle tam jest, 
gdzie czeladź uważa się Za C05 osobnego, co stwo- 
rzone tylko do pracy i usługi, a nigdy dla wspól- 
nego życia. Zle tam jest, gdzie czeladzi nie wzy- 
wają do wspólnego stołu na wilię, ale gorzej je- 
Szcze jest tam, gdzie wezwaDa de wstydzi się 
przyjść i nie Śmie zasiąść 2 państwem. Więc naj- 
starszy z rodziny niesie opłatek ua talerzu, łamie 
go i dzieli się nim ze wszystkimi. Naprzód idzie 
do starszych, potem idzie do młodszych, potem 
idzie do dzieci, co stoją na boku, 1 dawno już te- 
go opłatka czekają. Z każdym łamie Się opłatkiem, 
Z każdym się całuje, każdemu Życzy syczęścia. 
Wielka cisza i uroczystość jest w Sali, słychać tyl- 
ko szelest sukni, i pocałunek głośniejszy, ʻi szep- 
tem wymówione Życzenia. - 

A kiedy ojciec obejdzie wszystkich koleją, to 
Samo matka zaczyna, Tej czasem zabraknie kogoś — 
to syna zapewne. (Gdzie on teraz f może bardzo 
daleko, może gdzieś aż na Śniegach Sybiru, siedzi 
skurczony W ziemnej chałupie, ! przez małe okien- 
ko patrzy tęsknemi oczyma na bladosine niebo 
Północy ? może w innej Stronie, przeciwnej, 
wśród blasku, gwaru i przepychu stołecznego mia- 
Sta, smutny i samotny mija ochocze, Śmiejąca się 
tłumy, których język jest obcym dla niego, a je- 
Szcze więcej ich uczucia, którym nawet ich szczę- 
ścia nie zazdrości, bo dla siebie marzy o innem 
Szezęściu 1 Edzieindziej. Więc płacz zdejmuje mat- 
KĘ, a zs matką rozpłacze się rodzina i posypią się 
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am 


Każda co do tej konstytucji i tych rządów zmiana 
musiałaby, jak oni powiadają, wypaść na ich szko- 
de, bo — bo wyrządziłaby więcej sprawiedliwości 
ludom nie-niemieckim. W ogóle wyrządzenie tej 
sprawiedliwości obwołują oni za gwałt przeciw ro- 
zumowi, historji, kulturze, Bogn i kościołowi i td., 
b» ukróciłoby ono ich przewagę, na żadnym grun- 
cie naturalnym nie opartą, którą wyzyskują, a któ- 
ra ich nie nie kosztuje, do niczego nie obowiązuje, 
prócz spisywania szumnych odezw i rzucania mó- 
wek siarczystych przy lada okazji. Dlatego, kiedy 
z Lincu, Gracu i td. Żadne nie nadeszły telegram 
do Wiednia o obchodzie dnia 21. b. m., o wota 
zaufania, dawanych przez miasta, korporacje, sto- 
warzyszenia birgerministrom, i zaledwie dla. zacho- 
wania decorum wiedeńska Rada miejska hladą i to 
niespodzianą urządziła manifestację, widocznie za- 
mówioną, bo od centrum serwilistycznego pocho- 
dzącą, to z niemieckich miast, korporacyj i stowa- 
rzyszeń na Morawie posypały się telegramy takie, 
bardzo liczne, jest ich bowiem aż około — dziesięć. 
Z Pragi donoszą telegramy, że rząd poczynił wszel- 
kie środki ostrożności co do wojska i policji, aby 
obronić wiernokonstytucyjnych od napadu Czechów 
przy obchodzie konstytucyjnym. Niemcy dojrzalsze- 
go wieku i przywódzcy ich odprawili obchód w wi- 
lię duia 21. bm., a obchód samego dnia pozostawili 
studentom, pod przywództwem burszenszaftu „Gar- 
mania* (wiadomo, że burszowskie korporacje stu- 
dentów niemieckich są tylko korporacjami do pi- 
Jatyki i burd.) Tam dopiero były alle Capacitacten 
Prags anwesend i otoseni pijaną młodzieżą wygła- 
szali swe mowy =~ i die Toasts fanden stürmischen 
Beifall. Czesi puściki wszystko to płazem — snać 
Pokrok tylko dla smiechu straszył Niemców. Ale 
i w ogóle widać z pism i postępowania Czechów, 
że nienawiść ich do Niemców zamieniła się w po- 
gardę bez granie, 

W jednym tylko kraju czysto niemieckim u- 
rządzono uroczysty obchód d. 21. bm., ale i to z 
powodów zupełnie takich samych jak w Pradze. 
Zresztą nie w kraju, ale tyłko w jego stolicy, 
złożonej przeważnie z urzędników, t., j. w Inszpru- 
ku. Cały prawie Tyrol nienawidzi tej konstytu- 
cji i bitrgerministrów. 

Z namiestnictwa dano dr. Bielskiemu, obrane- 
mu burmistrzem Pragi, termin ośmiodniowy, ażeby 
się zdecydował, czy przyjmie wybór lub nie. Biel- 
sky zapytał w przódy w Wiedniu, czy go ministerjum 
przedstawi cesarzowi do potwierdzenia, a dr. Qi- 
skra odpowiedział, że pod żadnym warnnkiem. Biel- 
sky zatem nie przyjął wyboru. Pisma czeskie są 
zadowolone z odpowiedzi ministra, bo to utwierdzi 
Czechów tem więcej w ich dotychczasowem stano- 
wisku; jest to nowy dowód, że Niemcy żadnych 
zgoła względów ani słuszności nie mają dla Cze- 
chów w ich najskromniejszych żądaniach i uchwa- 
łach. Przypominają przytem, że cesarz osobiście 
dziękował dr. Bielskiemu za jego postępowanie, ja- 
ko burmistrza w r. 1866 podczas najazdu Prusa- 


łzy gorące, a te łzy to wielki zasiew miłości na 
przyszłość. I płaczą dzieci małe i w tej chwili po- 
kochały braciszka straconego tak — że jużby wię- 
cej pokochać go nie mogły. n 

A kiedy ojciec i matka skończą łamać się o- 
płatkiem, więc nuż dalej wszyscy łamać się Z 80- 
bą, kto kogo dopadnie. Już tu i gwara trochę, i 
śmiech wesoły już się czasem przymięsza, i serde- 
czność tak wielka panuje, że jeśli były kiedy jakie 
urazy między tymi, co tu są zgromadzeni, to 
wszelki śład ich zginął w powszechnej serdeczno- 
ści, jak śnieg wiosenny w promieniach słońca o 
południu. 
| Więc po opłatku do wieczerzy. 4 początku 
JeBzcze jakaś nroczystość krępuja żywszą rozmowę. 
Ale mijają potrawy, wino jnż się w kieliszkach 
rumieni, myśl żywiej się rusza, rozmowa się bu- 
dzi, wiąże, cały stół ogarnia. 

Cóżeśmy dostrzegli w polskiej wilii najwa- 
niejszego ? Oto jakby odnowienie serdeczności ro- 
dzinnej, oto jakby ściagnięcia węzłów między ro- 
dziną pańską i jej czeladzią. Jest to więc akt mi- 
łości rodzinnej, domowej, wyrażony symbolicznie w 
łamaniu opłatka, wyrażony przykładem w uczcie 
wspólnej, która Święci przyjście na świat Chrystu- 
są na łonie świętej rodziny. 

Tam gdzie waśń nurtuje w rodzinach, tam 
ona i naród rozdziera, Rodzina bowiem jest pierw- 
szą szkołą wszelkiej polityki, filozofii, wszelkiej 
mądrości późniejszej człowieka. Jeśli rodzina na- 
uczy cię kochać ojczyznę, to w polityce swojej bę- 
dziesz miał zawsze jasny cel przed oczami i nie 
zbłąkasz się Ra manowcach. Jeśli rodzina nauczy 
cię kochać Boga, to w filozofii swojej, choć zapa- 
dniesz czasem w szare Światy zwątpienia, przecie 
rodzinne wspomnienia wywiodą ciebie wkrótce na 
pogodę wiary i ufności w wielką harmonię wszech- 
świata. Jeżeli rodzina nauczy cię kochać bliźnich, 
to w mądrości twojej praktycznej nie dasz się Za- 
prządz samolubstwu, i radość własna nie wystar- 
czy ci bez radości tych, którzy cię otaczają. r 

Pielęgnujmy więc obyczaj wilii, święćmy ją 
za przykładem przodków naszych. Niech to będzie 
akt miłości krzepiący naszą rodzinę. Jeśli rodzinę 
naszą utrzymamy w zdrowiu i w świętości, Szczę- 
śliwsza przyszłość nie może nas minąć. Czysty i 
zdrowy zasiew rodzinny padając na serca młode- 
go pokolenia musi eA i zakwitnąć bujnym 
kłosem. 


A teraz kiedyśmy znaczenie obchodu wilii dość 


y czymy mniej 


+" 


ków, kiedy wszystkie władze "óghowe wraz z po- 
licją pouciekały, į dał mru 'orilpr Leopolda — pod- 
czas gdy dr. Giskrze, który był wówczas burmi- 
strzem Berna, dziękował król pruski i dał mu or- 
der orłą czerwonego, 

Czesi agitują, ażeby w Pradze zatarlo wszy- 
stkie publiczne napisy, odnoszące się do religii ka- 
tolickiej. Duchowieństwo zaś w Czechach pragnie 
zawiązać się w Stowarzyszenie polityczne bez ró- 
żnicy narodowościowej. Zapewne jest to chęć du- 
chowieństwa wyższego, bo miższe trzyma się twar- 
do obozu narodowego. 

Z Paryża zaprzeczają teraz pod d. 22. wiado- 
mości, jakoby Francja drogą dyplomatyczną pod- 
nosiła sprawę ogólnego rozbrojenia. Ma to być 
wiadomość zupełnie zmyślona, bo ani w Wiedniu 
ani w Berlinie nie poruszała Francja tej sprawy. 
Liberté zaprzecza zarazem, jakoby jenerął Fleury, 
poseł francuzki w Petersburgu, miał opuszczać 
swą posadę. Uroczystość orderowa nie bardzo 
przypadła do smaku posłowi jak i cesarzowi Na- 
poleonowi, może więcej jeszcze jak Austrji. Na- 
poleon HI. jako zwycięzca istotny pod Magentą i 
Solferino, miał więcej prawa do otrzymania wiel- 
kiej wstęgi św. Jerzego, niż Wilhelm I., którego 
zasługą pod Kóniggrecem było, iż nie uciekł w 
południe — powiadają Francuzi Ale też pod Se- 
bastopolem nie było wojsk pruskich, i Wilhelm I. 
dobrze się przysłużył Moskwie r. 1863 i 1864, le- 
piej niź Aleksander II. Prusom r. 1866. Prnsy 
sierdziły Się przeciw Moskwie, iż stała wiedy neu- 
tralnie a nie z Prusami; pó chorobie Napoleona 
IIL zaczęły się Petershurg i Berlin zhliżać, aż 
przypieczętowano zgodę wielką wstęgą św. Jerze- 
go. Czy dobrze przytem postąpił car, wytykając 
Francji dzieje r. 1813. i 1814., a cesarzowi Au- 
strji epokę, kiedy Paszkiewicz „złożył Węgry do 
stóp cara" — to inne pytanie. Niezawodnie zra- 
żając do Moskwy Francję i Austrję, car zaszko- 
dził jej więcej, niż pomógł przywróceniem harmo- 
nii z Prusami. Piszą wprawdzie, że u dworu z 
szczególua uprzejmością  pizyjmują ambasadora 
francuzkiego i jego małżonkę, ale te jest tylko cu- 
kierkiem dyplomatygiym, który nis zaitze: goryczy 
pigułki, i takich pigułek nie lubią, a jeźli 
nie lubią, to i czynem to z czasem okazują. 

W. Paryżu: Ollegą. nama. lista sażataterjalna. 

Słychać, że rząd hiszpański ma natychmiast 
po zebraniu sią na nowo kortezów postawić termin, 
„po którym zarąuconoby kandydaturą księcia Ge- 
nuy, gdyby jej rząd, włoski nie przyjął do tego 
czasn urzędownie. We Florencji ma się w tej. spra- 
wie zebrać rada familijna  dynastji. 

Z Rzymu donoszą, że w sprawie nieomylno- 
ści papieża kurja zrobiła znowu jeden krok w tył. 
Dotyczącej komisji nie przedłożono wniosku sfor- 
mułowanego, a nadto jej wyraźnie pozostawiono 
inicjatywę w tej mierze ; komisja zaś, jak słychać, 
nie zrobi użytku z tego prawa inicjatywy, i po- 
prostu nie poruszy tej sprawy. 


szeroko opowiedzieli, pozostają nam jeszcze urzędo- 
we Życzenia — urbi et orbi. Więc naprzód wrbi, 
to jest Liwowu życzymy przedewszystkiem czysto- 
ści, a to wszędzie, gdzie jej brak wielki, to jest na 
ulicach, w języku, w polemice i w pojęciach. Ży- 
czymy mu zniesienia Zarwanicy fizycznej i moral- 
nej, to jest korzystnego oddziaływania na żydów 
pod względem ich wyłączności obyczajowej, języ- 
kowej i towarzyskiej. Życzymy tego chrześcianom 
i żydom, ponieważ na  spolszczeniu się żydów i 
zlaniu się z narodem obie strony wygrywają. 

Rusinom od Świętego Jura, ale tym tylko, 
którzy w dobrej wierze ciągną do Moskwy, której 
nie znają, życzymy, co prędzej ją poznać na swo- 
ich plecach, a jeśli ta szkoła nie usposobi ich ina- 
czej, to już im wtedy nic nie życzymy, chyba wię- 
cej drażliwości w plecach, i mniej nienawiści dla 
tych, którzy im nie złego nie zrobili. 

Teatrowi naszemu mieliśmy wiele do życzenia, 
ale ponieważ wiele życzeń naszych już się nie speł- 
niło, więc życzymy anu dzisiaj, żeby był dohrym, 
jeśli już nie na tyle, na ile być dobrym powinien, 
to przynajmniej ną ile być dobrym Potrafi. Życzy- 
my mu odrobinę krytyki estetycznej. 

Politykom naszym lwowskim i powszechnym 
galicyjskim, wszelkim rajchsratowym i innym, ży- 
zaciekłości > w'sprawach drobnych, 
mniej gniewliwości, która jest cechą zwykle słabych 
charakterów, w utarczkach codziennych, a więcej 
uwagi na główne cele narodowe, Przedewszystkiem 
delegacji naszej, w rajchsratowym czyśócu przeby- 
wającej, Życzymy, aby wszelki krok naprzód roz- 
ważnie stawiała i już tak dobrze rozważonego nie 
cofała kroku, choćby tam nie wiedzieć jakie stra- 
szydło centralistyczne zastąpiło jej drogę. 

Stowarzyszeniom wszelkim Życzymy mniej 
statutów, paragrafów, prezesów, sekretarzy, a wię- 
cej życia 1 treści, Autorom i literatom wszelkie- 
go autoramentu, życzymy mniej rzemieślniczej 
wprawności i dekłamacyjnej dekoracji, a więcej 
zdrowej, a prostej myśli. Nareszcie wszystkim czy- 
telnikom naszym wiejskim i miejskim Życzymy 
świąt wesołych na łonie rodziny. 

Pozostają jeszcze piękne panie, czytelniczki 
nasze, do których godzi się wystosować osobne ży- 
czenie. Tym życzymy, aby zawsze, jak dotąd, były 
gorliwemi piastunkami domowego ogniska, w ciszy 
którego wzrasta młode pokolenie, w ciepłe którego 
rozgrzewa się dojrzała pierś męzka do pracy i wal- 
ki za to wszystko, co jest Świętem dla rodziny i 
narodu, J.T, 


A/F 


Dnia 20. odbyło się trzecie posiedzenie jene- 
raluej kongregacji soboru. Oznajmiono wybór 24 


Broszura dr. Lustkandla. 


(Parallela polityczna.) 
l 


Kto chce zrozumieć powody i dzieje moralnej 
i materjalnej nędzy Austrji i jej części składowych, 
tj. Indów, ten musi wracać zawsze do znakomitego 
w swoim rodzaju studjam politycznego, w r. 1790 
niby w Jassach wydanego po niemiecku przez pe- 
wnego gubernialnego radcę namiestnictwa gal''yj- 
skiego (Krattera) pod napisem Magna Char! von 
Galizien. *) Wolność i narodowość — h te 
nie dopiero w nowszych czasach stały se siisi- 
darem żądań i ludów i Austrji, a mianowicie w 
Przedlitawii podnosili je Polacy. I nie dopiero dzi- 
siaj hasło wolności fałszuje biurokracja niemiecko- 
austrjacka, a hasło narodowości zupełnie potępia, 
a zatem nie daje zbudować tych podwalin, na któ- 
rych jedynie mogą się wznosić trwale i ntrzymy- 
wać państwa, a mianowicie Austrja. Od drugiej 
połowy zeszłego wieku, tj. od czasu utworzenia 
biurokracji, fakt ten ciągnie się jak czarna jnitka 
przez dzieje Anstrji, przetwarzająca się kilkakroć 
w czarne plamy rozkładu. Między broszurą Magna 
Charta a wydaną w tych dniach broszurą dr. Lust- 
kandla jest tylko różnica formy, nieuchronna po 
tak długiej czasu przestrzeni, — treść jestta sama. 
Rada państwa w składzie swoim obecnym jest zu- 
pełnie, z odpowiednią zmianą formalną, takąsamą 
w duchu jak byłe nadworne kancelarje wiedeńskie. 
I taksamo wówczas jak dziś kancelarje te uchyliły 
czoła przed uporem, wytrwałością i prawem Wę- 
grów. Dałaby się wyprowadzić analogia obszerna, 
roztoczyć na szerokie studjum, i byłaby bardzo 
ciekawą, ale niestety, wykazującą, że trudno Austrji 
przyjść do roznmu, trudniej jeszcze jak po szko- 
dzie Polakom. 

Postawimy tu tylko jedną z niej naukę, któ- 
ra gdyby została uwzględnioną w praktyce, uczy- 
niłaby zbytecznem dalsze chodzenie do szkoły po- 
litycznej, a to, że w Przedlitawii przedewszy- 
stkiem chodzić powinno nie o kwestje wolności i 
narodowości. Ostateczne zwycięztwo tych dwóch 
podwalin życia zarówno pnblicznego jak prywatne- 
go, jest tylko kwestją czasn. Ci co są przeciwni 
wolności i narodowości, dotrzymują swego stano- 
wiska tylko jak jenerał Chasse trzymał cytadelę w 
Antwerpii. Wiedział on, że się ona nie utrzyma na 
zawsze, wiedział, że zachowanie jej w ręku wojska 
holenderskiego jest już dla nikogo nieprzydatne, 
i A= naraża na utratę krwi i pieniędzy; ale trzy- 
maż ją „w zasadzie* aż do tej chwili, kiedy Fran- 
cuzi porobili już wszystkie przygotowania oblężni- 
cze, po których z pewnością matematyczną zajęcie 
warowni nastąpić musi — trzymał się dla zacho- 
wania honoru Oręża. Być nawet może, iż niespo- 
dzianym napadem uda się rychło zgnieść prze- 
ciwników wolności i narodowości. Ale czy to zwy- 
cięztwo prędzej przyjdzie czy później, czy z biegiem 
Czasu, Czy niespodzianie — niechaj się nikt nie 
spodziewa spokojnego zeń użytkowania, trwałych 
owoców — dopóki nie zostanie zakopany w grobie 
na zawsze upior biurokratyzmu austrjacko-niemie- 
ckiego. On do ostatniego tchu 'swego będzie uzna- 
wał „w zasadzie,“ co uznać będzie musiał, a w 
praktyce będzie fałszował wolność i potępiał prawa 
narodowości. On się nie zmieni nigdy, mimo swo- 
ich słodkich uśmiechów i układności. Jego hasłem: 
Sint ut sunt, aut non sint. Obowiązkiem tych, któ- 
Tzy pragną wyzdrowienia Austrji i jej byt chcą 
zabezpieczyć, jest wybrać jedno z dwojga, i powie- 
dzieć: Non sint! a powiedziawszy, wykonać grun- 
townie. Trzeba się przedewszystkiem z tem uprzą- 
tnąć, co jest najpilniejsze, Szkoda sprowadzać się 
do domu, nieubezpieczonego od wilgoci i zawalenia 
się. Co to za bezpieczeństwo od słoty i mrozu, 
jeżeli się jest narażonym nachorobę chroniczną lub 
Smaierć nagłą! Obywateli Austrji, jako indywiduów, 
Bie mine z czasem wolność, i nie minie jej ludów 
uznanie praw narodowych — w jakiemkolwiek 
byliby kiedyś państwie i pod jakąkolwiek dy- 
nastją. Jedynym wewnętrznym, a więc jedynym 
niebezpiecznym wrogiem państwa austrjackiego i 
AU jest tylko biurokratyzm austrjacko-nie- 


Jak pojmuje wolność biurokra- 
tyzm austrjacko-niamiecki? Oto autor 
Magna Charta pisze : 

„Wyraz: wolność, jest jednym z tych wyra- 
zów, które organ słuchu u pagà naród u każ- 
» człowieka, u każdej rasy ludzkiej w każdym 
nowym okresie, a rzekłbym prawie, u każdego po- 
Jedynczego człowieka, w inny sposób poruszają, a 


* = 
es ) Podajemy tu zapełny tytuł tego ważnego dzieła : 
»=ugna Charta von Galicien, oder Untersuchung der Beschwer- 
des galisischen Adels pohinischer Nation über die õsterres- 
il — Motto: Si benefeceris, scito cui feceris. 
kpi? T. 5. — Jamy 17%,* Kto nie zna doskonale 
okracji austrjacko-niemieckiej, ten jaż z tego tytułu 
Ea zasadę jej eławng: divide et impera! — pozna z mot- 
Ra D uważała i uważa przyznanie praw tylko za 
uda n nis zna tajnych aktów namiestnictwa 
RA: m «Apr z adnotacji autora tej broszury na str, 126 
Galicji z kracja ta od r. 1772 znała sprawę ruską w 
przeciwieństwie nienaturalnem do polskiej. Nie 
| Pona, że to broń obosie- 
dd aza aporta gubernatora Galicji hr. Porgena 
towe] i do warzą (rzymskiego) Thi, tudzież: od- 
P. Zubrzyckiemn. Dopiero 
— i okazała się ona w 
Sia 
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zatem i inne tworzą pojęcia. I zaiste, trudno po- 
wiedzieć : w czem właściwie polega każdy rodzaj 
wolności ? Arystoteles podobno niekoniecznie ma 
niesłuszność, twierdząc, że są pewni ludzie, stworzeni 
na niewolników. Mąż szlachetny jest wolnym na 
galerach w Algierze (w niewoli u korsarzy algier- 
skich, kiedy jeszcze Francja nie zdobyła Algieru ; 
p. r.), a podły jest niewolnikiem, chociażby cho- 
dził w strojn galowym. Każdy jest na tyle wol- 
nym, na ile chce“. (Str. 8. i 9.) 

A dalej na stronie 10: 

„U tłumu pospolitego określa się pojęcie wol- 
ności zazwyczaj uczuciem fizycznem w danej chwi- 
li; u mniejszości, która się zawsze sądzi być roz- 
tropniejszą, są ambieja, pycha i żądza pa- 
nowania materją, *) z której się składa idea 
wolności. 

„Zdaniem cesarza Józefa, opinie masy są Za- 
wsze logiczniejsze, jak inne, i zdanie to może nie 
jest niesłuszne. Zdaniem jego, spekulatywna filo- 
zofia mniejszości musi ustępować doświadczeniom 
massy, — i w tem także miał słuszność.“ 

(Zwracamy uwagę, że tu mowa nie o większo- 
ści i mniejszości w pojęciu nowoczesnem, ale o 
„tłumie pospolitym* i inteligencji). 

Otóż mamy liberalizm i demokratyzm biuro- 
kracji austrjacko-niemieckiej. Niemasz okropień- 
stwa ani despotyzmu, któregoby nie można uspra- 
wiedliwić tym liberalizmem i demokratyzmem ; 
przy nich każda szczypta bezpieczeństwa osoby i 
mienia, jest tylko łaską. Jest niezawodnem, że czło- 
wiek szlachetny nie staje się podłym, jeśli go kor- 
sarz wsadzi na galery, albo sędzia śledczy z roku 
1846 i1847 oćwiczy kijami, albo Murawiew skaże 
na rozstrzelanie, na pałki itp., ale wolnym on nie 
nie jest. Trzeba być sotistą biurokratycznym, a- 
żeby tak pomięszać wolność wewnętrzną, której 
człowiekowi nikt dać i nikt odebrać nie może, tyl- 
ko on sam — z wolnością zewnętrzną, obywatel- 
ską , którą się posiada jako członek państwa, kra- 
ju i t. p. 

Wobec tego demokratyzmu biurokratycznego 
są zupełnie loicznemi rzezie z r. 1846 i 1863 i 
t. p. sprawki, przynajmniej „loiczniejsze*, jak po- 
mysł „mniejszości“, bawiącej się w „spekulatywną 
filozofię*, i dla swej „ambicji, pychy i żądzy pano- 
wania“ pragnącej usamowolnić lud. 

Jak się zapatruje biurokratyzm 
nastosunki prawnopolityczne? Mó- 
wiąc o przejściu ziem Polski, przezwauych Galicją 
i Lodomerją, pod panowanie Austrji, pisze autor : 

„Austrja nie była związana ġa- 
dnym przepisem, według którego by 
potrzebowała ułożyć mającą się kra- 
jowi nadać organizację. Każdy właściciel 
dóbr, taksamo jak każdy inny mieszkaniec, przy- 
szedł tylko jako poddany pod berło austrjackie. 
Taksamo w częściach, przypadłych Moskwie i Pru- 
som. 

„Moskwa i Prusy nie uznały za potrzebne, 
nadać swoim nowym prowincjom organizacji sta- 
nowej. I dobrze im z tem, a szlachta ami Białej 
Rusi, ani Prus Zachodnich nie pozwoliła sobie je- 
szcze, swoim monarchom przedkładać przedstawień, 
jakie robi galicyjska swemu monarsze.“ (Str. 
149 i 150) 

Myślałby kto, że ta szlachta galicyjska po- 
ważyła się popełnić jaki czyn samowoli — gdy 
tymczasem Austrja nadała instytucję stanów sama, i 
od tej instytncji cesarz Leopold II. zażądał sam opi- 
nii co do urządzenia Galicji. Stany, słuchając „roz- 
kazu swego monarchy* ułożyły szkic konstytucji 
dla Galicji, zwany Magna Charta, i oto co biuro- 
krata nazywa zuchwałością ! 

Myślaby kto jednak, że biurokrata nzna jakie 
prawa, któreby poddani jednego państwa przy przej- 
Ściu pod inne panowanie na mocy „przepisu“, np. 
traktatu jakiego posiadali. Bynajraniej, jak to o- 
baczymy poniżej, 

Na str. 158 do 161 powiada autor, że „jeżeli 
kraj jaki skarży się monarsze, i prosi o zara- 
dzenie swoim Żałobom, to zasługuje on, aby tych 
żałob wysłuchano. Chociażby nawet żałoby te były 
mniejszej wagi niż je udają, albo usunięcia ich żą- 
dano z gwałtownością, nawet wtedy może wspa- 
niałomyślność monarchy nie zważać na sposób i 
rodzaj żądań, a tylko powodować się sprawiedliwo- 
ścią. Ale jeśli jaki naród dalej się posuwa — je- 
żeli przepisuje, w jaki sposób chciałby na przy- 
szłość być rządzonym — wtedy zaprawdę motywa 
muszą być nadzwyczaj ważne, a spodziewana ko- 
rzyść dla całego społeczeństwa bardzo 
widoczną, ażeby mogły wpływać na postanowienia 
monarchy“. 

Liche ustępstwo jednak, przyznane tu na ro do- 
wi, jest tylko ustępstwem w zasadzie, albowiem 
co do praktyki natychmiast autor tak pisze: 

„W państwach drobnych, które się składają 
tylko z jednej prowincji i jednakowego 
narodu, mógłby jeszcze prędzej zajść ten wypadek 
i łacniej być uniewinnionym, niż w monarchiach, 
które się składają z więcej prowincyj i z ró- 
żnych ludów. Tu już bezwzględnie musi inte- 
res ogółu być miarą do osądzenia takowego żąda- 
nia. **) Tam zaś chodzi tylko o to, czy Żądane 


*) Wyrazy te są u autora odznaczone; i dalej także 
wyłącznie tylko te wyrazy) my odznaczamy, które sam 
autor odznaczył, kładąc na nie większą wagę. 


**) Autor wsuwa tutaj następującą notkę ciekawą: 
„Interes państwa Austrjackiego — a może interes Euro- 
py — wymaga najściślejszego związku wszystkich do skła- 
du monarchii Austrjackiej należących prowincyj, i niekrępo- 
wanego niczem wpływu władzy najwyższej na siły każdej 
pojedyńczej prowincji — albowiem Austrja jest tamą, za- 
słaniającą Europę od zalewu muzułmanów. Podkopajcie al- 
bo zburzcie tę tamę, to — któż ochroni Europę ?% 

To „albowiem“ jest wyborne w r. 1790, kiedy już po- 
tęga muzułmańska była zupełnie złamaną, i nie ona, ale 
budząca się rewolucja francuzka zajmowała całą Europę 
tak, że inne przedmurze od muzułman, Polskę, rozebrano. 
Znalazł jednak autor jeszcze drugi argument. 

Koniec bowiem tej notki opiewa : „Jest to mojem ser- 
decznem przekonaniem, że dla państwa Austrjackiego, któ- 
ze jest złożone z tylu części różnorodnych, każde osłabie- 
pie władzy monarszej jest szkodliwe. a nawet dla spokoju 
į dobra jego poddanych niebezpieczne, chociaż w niektó- 
rych innych państwach może być przeciwnie.” 


Dzisiaj, kiedy upadł absolutyzm, tak samo mówią con «(e znaczy to Ayfiuin:. poja sugar tyl 
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zmiany mogą naród albo przeważną część mie- 
szkańców uszczęśliwić, 

„Wnioski szlachty galicyjskiej (tj. stanów w 
Magna Charta) nie należą jednak ani do jednego 
ani do drugiego rodzaju, Galicja jest tylko częścią 
monarchii Austrjackiej. Co jest kerzystnem 
dla monarchii Austrjackiej?-— oto pier- 
wszą kwestja, a tej kwestji nie mogą ograniczać 
żadne kapitulacje, traktaty, konwencje, przywileje, 
joyeses entrées, CZY jak się tam te wszystkie rzeczy 
nazywają“. To samo powiada biurokracja dotych- 
czas, tosamo większość niemiecka Rady państwa i 
jej obrońcy. 

Dla miłości prawdy wspomniemy, że przyto- 
czony właśnie ustęp kończy autor następującym 
okresem dodatkowym: „ponieważ, jak wiadomo, 
Galicja catkiem bezwarunkowo dostała się pod pa- 
nowanie austrjackie*. 

Że ten dodatek jest tylko z powodów sofisty- 
cznych przyczepiony, widzimy z tego, jak autor 
szanuje „przywileje* stanów, które zowie szyderczo 
„niby stanami*, chociaż sama biurokracja wiedeńska 
te przywileje dyktowała. Po ustępie o szlachcie bia- 
łoruskiej i Prus Zachodnich, który jużeśmy przy- 
toczyli, powiada autor : 

„Austrja obrała drogę pośrednią. Nie chciała 
wprawdzie pozwolić szlachcie takiego wpływu na 
rząd bezpośredniego, jaki przedtem (za rządów pol- 
skich; p.r.) posiadała, ale przecie chciała ją i naj- 
lepsze miasta zebrać w ciało, ażeby może z ezasem 
zrobić zeń według okoliczności i potrzeb państwa 
użytek odpowiedni, i musi to uderzyć każdego bez- 
stronnego, jeżeli dziś z tej dobrowolnej łaski robią 
żałobę, iż nie jest tak wielką jak sobie życzyli“. 
(Str. 150.) 

Od r. 1790 tyle lat i pokoleń minęło, a je- 
dnak cały ten ustęp, owo „może“, z „czasem* itd. 
do końca jest jakby rezultatem poglądu na obecne 
dzieje parłamentarne Austrji, a potem Przedlitawii, 
mianowicie na dzieje sejmu galicyjskiego i rezolu- 
cji, na biurokratyzm, centralizm i germanizm 0- 
beeny ! 

Zaraz bezpośrednio dalej (str. 151 i 152) pi- 
sze autor : 

„Najważniejszym przywilejem tych niby sta- 
nów (quasi Stónde) było upoważnienie (praw oczy- 
wiście nie miały żadnych ; p. r.), co do ustaw, w 
sprawach całego kraju, a mianowicie szlachty na- 
dać się mających, jeżeli stany o to pytano, dawać 
swoją opinię, i zresztą robić przedstawienia. Špo- 
sób, w jaki stany z tego przywileju korzystały, 
nie mógł na żaden sposób zachęcać monarchę do na- 
dawania im więcej jeszcze przywilejów, albo wpro- 
wadzania ich w bliższą styczność z rządem kra- 
jowym i prawodawstwem. Przy wielu sposobno- 
ściach — może przy zbyt wielu — zasięgano 
ich rady i opinii w rzeczach, o których trzeba by- 
ło przypuszczać, że je przedewszystkiem dobrze znać 
i rozumieć powinne. Ale się zawiedziono. Ich re- 
sponsa (tj. odpowiedzi, bo prawa uchwał stany nie 
miały ; p. r.) były redagowane w duchu, który na 
żaden sposób nie mógł przyczynić się do względów 
na prowincję *), już do Polski nienależącą. 

„Nos sumus Poloni! (jesteśmy Polakami) — 
oto była wieczna piosnka ; z tego stanowiska za- 
wsze wychodzili, i żądali, ażeby wszystko bezwa- 
runkowo z tego wypływało symbolu. Dlatego mu- 
siało się nie powodzić wszystkim opiniom stano- 
wym, i naturalnie z wszystkiemi ich przedstawie- 
niami nie można było postąpić ostatecznie inaczej, 
jak składać je ad acta.* 

loto mamy zarazem, jak się biuro- 
kracja zapatruje na sprawy narodowe. 
Ażeby już żadnej nie było wątpliwości, dodaje 
autor : 

„Nie wahano sie, zamiary prawodawcy odrzu- 
cać jako szkodliwe, ponieważ nie opierały się na 
zasadach sarmacko-arystokratycznych, ale na hu- 
manitarniejszych pojęciach o$mnuastego wieku.“ 

Kubek w kubek to samo słyszymy, ilekroć 
czego żądają pod względem narodowym dzisiaj Po- 
lacy, Czesi, Słowieńcy. Ciągle plwają wtedy Niem- 
cy feudalizmem, barbarzyństwem i duchem niewoli. 
Ciągle jeszcze Wiedeń biurokratyczny i centrali- 
styczny, kasyno niemieckie w Pradze, turnery w 
Krainie tylko Niemców obwołują za paladynów 
wolności i kultury. 

Jestto tylko krótki rys tej brosznry— w II. 
części przystąpimy do jej rodzonej siostry, po la- 
tach 79 przyszłej na świat austrjacki zeszłego 
tygodnia w Wiedniu, i nam przed trzema dniami 
nadesłanej. Nosi ona tytuł (w tłumaczenin z nie- 
mieckiego): „Federacja czy unia realna? Studjum 
polityczne, z szczególuem uwzględnieniem dziejów 
konstytucyjnych Ameryki północnej , Szwajcarji i 
Związku północno-niemieckiego — jako odpowiedź 
na brosznrę p. dr. Fischhoffa „Austrja i gwaran- 
cje jej bytu“, przez dr. W. Lustkandla, c. K. p. z. 
profesora austrjackiego prawa politycznego na uni- 
wersytecie wiedeńskim. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 19. grudnia. 

(Al. W.) Ot! nigdy jeszcze nie pisałam o tea- 
trach i komedjach. Trzeba choć raz zrobić próbę ma- 
leńką, tem bardziej, że w świecie artystycznym Pary- 
ła ma sie zacząć radykalna zmiana. 

Z repertoaru tutejszych teatrów było dotychczas 
całkiem wykreślone imię W. Hugo. Żadna z jego 
sztuk na Scenę nie dostała się; były one nawet wręcz 
wzbronione. Teraz zaś R. Felix podejmuje się ich 
przedstawienia w teatrze Porte St. Martin, najlepszym 
może w Paryżu. Na pierwszy ogień stawia on Ruy- 
Blasa i wkrótce ma przedstawiać  „Lukrecję Borgię. 


W dalszym ciągu mają stanąć „Marja Tudor,“  „Ma- 
rja Delorme,“ „Angelo“ i „Burgrawes,* 
Ciekawa jednak warunki jakie podaje autorowi 


dyrektor, a warunki te u nas będa się wydawały 
czemś niesłychanem. Tutejsi pisarze zazwyczaj biorą 


traliści o Radzie państwa. Ale wtedy straszyło widmo re- 
wolncji francuzkiej — czemżeż dzisiaj się straszą? Chyba 
rewolucją francuzką wewwnątrz Austrji | 

*) Tego sensu niepodobna zrozumieć i przetłumaczyć ; 
w oryginale brzmi on: „in einem Geiste adgefasst, der un- 
möglich etwas sur Aufnahmej einer Provinz beytragen konnte“. 
lurzzeaki. | 


| Antorowi pozostawia 


10 część dochodu z każdego przedstawienia swej sztu- 
ki. Znakomitsi zaś jak Aleksander Dumas, Sardou i 
i inni 120d sta. Dla Hugo'na pozostawiono do wyboru, 
a on też zgodził się brać tylko co dadzą. I dyrektor 
i autor jednak wierzą, że siebie nie oszukali j że autor 
wygnaniec nie mniej weźmie od najznakomitszych pi- 
Sarzy. Lecz co najważniejsza i najoryginalniejszą, że 
dyrektor teatru w przedstawieniach Ruy-Blasa wym 
wia sobie obsadzenie jednej tylko roli Matique, przez 
pannę Lea Felixe, zresztą może sąm autor rozdać lub 
polecić komu jaka najodpowiedniejsza wedle jego uzna- 
nia. Sama wystawa sztuki również nie jest dowolną. 
się prawo nawet nadesłania ry- 
sunków i opisów strojów w jakich mają być odziani 
jego bohaterowie i ma prawo rozporządzić dekoracja- 
mi, które wedle jego polecenia teatralni artyści wyko- 
nają. Jeden tylko warunek kładzie p. Felix, że każdy 
dramat będzie przedstawiał co seson, a seson ma 
trwać 9 miesięcy. , 

Jak widzimy więc, tragedja francuzka nowożytna 
skorzysta na powiększeniu repertoarn, a publiczność z 
niecierpliwością oczekuje ukazania Sie na scenie n- 
tworów  najgienialniejszego z pisarzy nowoczesnych 
francuzkich i dla nich abdykuje już z licznych fars 
dotąd widywanych. 

Tymczasem za Pireneami odbywa się tragi-kome- 
dja. W sejmie czy kortezach rozpatrują sprawę skra- 
dzenia brylantów koronnych. Jaka to nieprzyzwoi- 
tość nazywać złodziejstwem konfiskatę narodowego do- 
bra? Jaka dziwna moda? Któżby mógł był je u- 
kraść? I oto nieprzyzwoici aktorowie wrzeszczą na 
całe gardło, że albo: brat cesarza Napoleona I. (Jó- 
zef), albo regentka Krystyna, albo niewinna Izabella, 
lecz kto z tych trojga? — a opinia powszechna od- 
powiada: “wszyscy troje.“ Dobrze, że dotąd jeszcze 
sejm nie orzekł stanowczo, a cesarz Napoleon nia jest 
pojedynkowiczem, mógłby zrobić skandał za  zniesła- 
wienie swego stryja | 

Za to Paryż, z powodu zbliżającego się Nowego 
roku, zaczyna przybierać barwę komedji. Forcadowi 
zachciało się być postem — miejsca zajęte już. Więc 
wchodzi w porezumienie z posłem mameluckim, Ri- 
chemont; cesarz mianuje go senatorem, a minister 
przedstawia się na kandydata w okręgu nowego sena- 
tora. Od kilku dni gra się drugi akt tworzenia no- 
wego ministerjum ipodobno Ollivier porozumiewa sią z 
cesarzem, a za pomocnika w przyszłych pracach ma 
nawet przybrać sobie, jak głoszą p. Daru, co kiedyś 
po d. 2. grudnia siedział w więzieniu, jako orleani- 
Sta, Dziś ministrem, to komiczne nie lada! Thiers 
cieszy się, widząc tekę w rękach swego współwyznaw- 
cy. Powiadają tylko, że Daru położył za warunek po- 
zwolenie powrotu do Francji Orleanom. W tej no- 
wej kombinacji przebija się chęć pozyskania Środka 
dla Oliviera — ale napróżno. W Ciele prawodaw- 
czem znów wyszło na jaw komiczne działania rządu 
przy wyborach. Oto gdy chciano wybrać p. Le Roux, 
a jakiś mor w St. Amand był przeciwny kandydatu- 
rze ministra, pan prefekt posłał lekarza specjalistę i 
tem po oględzinach zawyrokował , że mer cierpi po- 
mięszanie mózgu i nie może sprawować czynności. 
Zniesławiony stary mer musiał milczeć. Jednakże po 
przeprowadzeniu wyborów pozostawiono go dotąd na 
posadzie, tylko że inni merowie młodsi, niechcąc mieć 
nieproszonych wizyt, nie zawezwanych medyków spe- 
cjalistów, czynnie zabrali się do propagandy, by jak- 
kolwiekbądź uzyskać potrzebną ilość głosów. 

Druga scena tej komedji odegrana z powodu wy- 
boru Rouxina. Biuro odrzuciło jego wybór w St. Malo 
za to, że obiecał wyprawić wyborcom, na niego giosują- 
cym, pyszne śniadanie z ostryg. Duvernois przyjęty mimo 
większych obietnic, danych wyborcom w Gop. Inni ro- 
bili wizyty i obiecywali nawet wybudować cesarskie 
pałace, gdzie cesarska rodzina spędzać miała letnie 
miesiące. Inni przemawiali jak republikanie. Przebaczo= 
no jednak wszystkim, bo do szpiku byli cesarscy. Ala 
temu kandydatowi rządowemu nie zapomnieli pewnego 
jego aktu. Namawiał on do niegłosowaniu na prezydenta 
rzeczypospolitej, Bonapartego. Akt ten był kiedyś sła- 
wny na całą Francję. Pisał on niegdyś: „Odrzucamy 
kandydaturę L. Bonapartego, ponieważ imię, które no- 
si, mimo pozornego blasku, nie dowodzi, by on posia- 
dał odpowiednie zdolności. Będąc to artylerzystą w Szwaj- 
carji, to konstablam w Anglii, na wygnanin nie za- 
chował godności Francuza, Ponieważ nie dokonawszy 
żadnych chwalebnych czynów, nie uznaje praw Swego 
kraju. Znając jego historję tylko z dwóch zbrodniczych 
wystąpień, dokonanych zbrojną ręką przeciwko Francji 
w Strassburgu i Bologne, aby osiąść na tronie, zatem 
w sprawie osobistej, targnięciu się na zwierzchnictwo, 
należne narodowi. ponieważ jako poseł pokazuje więcej 
niż lekceważenie wypełnienia swego mandatu i nie dał 
ładnych dowodów swej politycznej zdolności, ponieważ 
taka przeszłość zapowiada tylko ciągłą ambicją w pIZy- 
szłości, zamach stanu i nową rewolucję]: Qz najwięk- 
szą świadomością więc obowiązujemy was głosOwaĆć na 
Cavaignaca* itd. Otóż teraz przypomniawszy to ma- 
melucy, postanowili potępić wybór posła Rowina, bo 
to jasno dowodzi, że on niezdolny do niczego. Ale 
wstąpiwszy na pole poważne, jak ten manifest dawns- 
go prefekta, nasuwa się na myśl Zdanie Bancela, po- 
wiedziane Forcadowi: „Dajcie krajowi wolność Pisania, 
a on wam pokaże rzeczpospolitą*. Otóż teraz jak tyl- 
ko trochę wolność pisania zaczęła łyskać na tutejszym 
widnokręgu, zjawiła się Marseillaise Rocheforta, a także 
Cloche pod redakcją Ulbacha, tyle miesięcy siedzącego 
w więzieniu za sprawy prasowe. , 

Marseillaise ma być organem Socjalistów i przed- 
stawiać to wszystko Co najnowszy Socjalizm wyrobił w 
zupełności. Z tego powodu, traktując bardziej niż po- 
litykę zewnętrzną, potrzeby ! życie wyrobnika, zasłu- 
guje na uwagę. Ale o tem nowonarodzonem dziecku 
przedwcześnie byłoby zdanie wygłaszać. Przyjęcie zaś 
przez Ulbacha udziału, w literackiem życiu! ponownie 
oddziaływać będzie na Paryż, tembardziej, że dawniej 
Ulbach był w stanie choć w części zastąpić nawet latar- 
nię po wyjechaniu Rocheforta. 


Kronika. 


— Cesarz zarządził aby Pawłowi Morawetzowi, nad- 
radcy finansowemu i dyrektorowi lwowskiej powiatowej 


dyrekcji skarbowej, przy przeniesieniu go na własną prośbę 

w stały stan spoczynku wyrażonem zostało najwyższe za- 

dowolenie za jego wieloletnie wierne i pożyteczne usługi. 

— P, J. Zacharjasiewicz bawi obecnie we Lwowie, 

na czasie więc będzie przypomnieć czytającej publiczności 

najnowsze dzieła tego niezmordowanego powieściopisarza 
smee 


Wyszedł w ostatnich czasach cały szereg powieści jego w 
rozmaitych czasopismach i dziennikach ; przytaczamy naste- 
pujące: Wiktorja Regina 1 Dzieje ldeału, w Bibliotece war- 
asawskie; ; Cserwona Czapki, z notatek c. k. radcy. Porwanie 
Sabina w Garecie Toruński) i Słowo be: echa, szkic powie- 
Ściowy v Strsesse. Wkrótce pojawić się ma powieść ż cza- 
sów rozbioru pod tyt: Chleb bez soli i Milion na poddaszu, 
pow'-ść z pierwszych czasów rozbioru. 

prócz tego pisze pan Zacharjasiewicz powieść z dzi- 

siejszyca czasów dla naszej Gazety. Powieść tę (drukować 
będziemy po Nowym roku. 
Pośmiertne dziela Mickiewicza. Księgarnia. 
Luksemburgska w Paryżu wydaje pośmiertne dzieła Ada- 
ma Mickiewicza w trzech tomach, obejmujących niewyda- 
ną dotąd korespondencję Wielkiego poety, i nieznane do- 
tąd także prace treści krytycznej i literackiej. Szczególnie 
korespondencja jest nader pożądaną ; odsłoni nam ona taj- 
niki wielkiej duszy i jenjalnej wyobraźni naszego arcymi- 
strza. Księgarnia nakładowa zebrała niepośledni zapas tej 
korespondencji, gdyby jednak ktokolwiek jeszcze miał w rę- 
ku swojem nie wydane dotąd listy poety, wyświadczyłby 
sprawie literatury ojczystej prawdziwą przysługę, udziela- 
jąc ich na ręce redakcji Gazety Narodowej do użytku wy- 
dawcy. 

Chcąc pośredniczyć pomiędzy księgarnią nakładową a 
czytelnikami naszymi w nabyciu takiego skarbu, jakim są 
„Pośmiertne dzieła Adama Mickiewicza”, ogłaszamy z upo- 
ważnienia wydawcy pana Wład. Mickiewicza prenumeratę 


A 


na to dzieło. Cena prenumeraty na trzy tomy wynosi 
13 złr. w. a. Przytaczamy list p. Wład. Mickiewicza, 
podający jeszcze niektóre szczegóły  tyczące się pre- 


numeraty. 
Panie Redaktorze ! 

Przesyłając szczere podzięki za przyrzeczenie ogłosze- 
nia w dzienniku swoim prenumeraty na pośmiertne dzieło 
ojca mojego, upraszam o zawiadomienie publiczności, że 0- 
prócz redakcyj niektórych pism krajowych, łaskawie podjęli 
się zbierać prenumeratę wynoszącą 13 złr. w. a. we Lwo- 
wie, p. Lucjan Tatomir (Biblioteka Ossolińskich) a w Kra- 
kowie p. Władysław Skrzydełko (ulica szewska 224). Pano- 
wie Tatomir i Skrzydełko jedynie są upoważnieni do zbie- 
rania przedpłaty na całą Galicję, i im również redakcje 
zechcą zebraae sumy wręczyć. 

Pozostaję i t. d. Władysław Mickiewicz. 

Paryż dnia 10. grudnia 1869. 


— Walne zgromadzenie lwowskiego oddzialn 
Towarzystwa pedagogicznego odbyło się przedwczo- 
raj, t. j. we wtorek 2L grudnia, w sali radnej. Było ono 
oczywistym dowodem, że wczorajszym targiem przedświę- 
taym na ryby zajęte były nietylko małżonki szanownych 
członków Towarzystwa, ale że i sami poważni profesorowie 
i pedagogowie pomocni byli swym połowicom w zakupy- 
waniu maku, śliwek, jabłek, pszenicy, miodu, kapusty i t. p. 
ingredjencyj, niezbędnych do solennego obchodzenia naro- 
dowego zwyczajn „świętej wieczerzy“. Jakkolwiek bowiem 
posiedzenie na godzinę 1Orą było zapowiedziane, mógł je 
prezes otworzyć dopiero o godzinie */, na litą, widząc, że 
daremnemby było dłuższe oczekiwanie mających przybyć 
członków. Musiano więc poprzestać na takiej ilości, jaka 
się mniej więcej zwykła zgromadzać na zwyczajnych posie- 
dzeniach Rady miejskiej, nie grzeszących, jak wiadomo, 
wielkim matlskiem pp. radnych. i galerje rzadko bardzo 
były obsadzone, rzadziej. ar 
niach Towarzystwa, które swą Żywotnością zwykło budzić 
zawsze wiele zajęcia u publiczności; Ble to da się tem ła- 
twiej wytłumaczyć przygotowaniami do Bożego Naro- 

ia. > 

S Wstępna mowa prexósa oddziału, dr. Feliksa Strzele- 
ckiego, i sprawozdanie zarządn, odczytane przez sekretarza. 
p. Adama Knliczkowskiego, wskazały na korzystny rozwój 
Towarzystwa, i przystąpienie do filii lwowskiej 64 nowych 
całonków z poza sfery stanu nauczycielskiego, co świadczy 
wymownie o zajęciu ogółu sprawami i postępem pedagogii. 
O wykładach publicznych dla kobiet dowiedzieliśmy się, że 
liczba uczęszczających jest ta sama, co w roku zeszłym; 
dochód natomiast mniejszy, gdyż rozdano więcej biletów 
bezpłatnych, a 40 biletów dano do dyspozycji Rady miej- 
skiej, odwdzięczając się za bezpłatne ndzielenie sali. Po- 
dany przez zarząd filii projekt regulaminu zaliczkowego 
został po Zgodzinnej dyskusji s małemi zmianami przyję- 
ty. O 1. godzinie nastąpił wykład pana prof. Strzeleckie- 
go o analizie spektralnej, którego ma popołudnie odłożyć 
nie było można, z powodu odbywających się w sali wykła- 
dów dla kobiet. Daiwimy się jednakże, że Wydział szano- 
wnym paniom, uczęskczającym na wykłady, nie, dał był 
przedtem jeszcze wakacji, przezco sala stałaby się była 
wolną aż do 6. godziny, zwłaszcza, że i tak dla zbliżają- 
cych się świąt potrzeba już było następującego dnia, t. j. 
wczoraj wykłady zawiesić. Późna pora była niedogodną i 
dla słuchaczy i dla szanownego prelegonta, którego nie 
bardzo mógł zagrzewać widok wypróżnionych zupełnie ga- 
leryj i na pół pnstej sali, po której rari nantes in gurgite 
vasto byli rozsiani głodni słuchacze, spoglądający jednem 
okiem na obrazy różnych spektrów, a drugiem na zegarek, 
wskazujący 2gę godzinę. A był to przecież wykład, godny 
pełnej sali. Szanowny prelegent bowiem z znaną dokła- 
dnością i jasnością przedłożył zgromadzeniu umiejętne re- 
zultata najnowszych badań Kirchhoffa i Bunsena co do 
znaczenia linij spektralnych i Fraunhoferowskich, tndzież 
ich zastosowanie przy analizie chemicznej, a nawet najnow- 
Ra spostrzeżenia Williama Hugginsa, dotyczące badań co 
da pierwiastków chemicznych, znajdujących się na oddalo- 
o biliony mil gwiazdach, do których zbadania i o- 
analiza spektralna podaje łatwy a nieomylny 

środek, Jakkolwiek sam prelegent pospieszał i starał się 
rzecz jak najzwięźlej streścić, to jednak wykład był wy- 
czerpujący i jasny. Ubelewać jedynie należy, że wykłada- 

&cy ograniczy} zi, na Ustnem opisaniu Bunsenowskiego 
aparatu spe mgo, zamiast go słuchaczom naocznie, 
„WEKA model tylko, pokazać, gdyż z takich opisów 
-A s “y fachowe mogą sobie wyrobić jasne wyobraże- 
Eu, J. Ogółem stałby się był wykład Ponętniej- 

ym profanów, gdyby mu były towarzyszyły ekspery- 
manta. Zgromadzenie oklaskami podziękowało prele 
wi za wyklad, za laskami po preiegento- 

ajbliższych d Zapowiedź dalszego ciągu na jednem z 
a zgromadzeń i zą Życzenie Świąt wesołych. Po- 
psem BECJAC już na wychodnem, zgromadzenie uchwaliło 
wniosek Wydziału, co do przeznaczenia części funduszn z 
wykładów publicznych dla kobiet i i 

T P - h na utworzenie zawiązku 
dla biblioteki filialnej. Szkoda, żę asu ni 
zwoliła rozpocząć dłuższej d 3k p Pa ks bps 
która mo i Au: J dyskusji nad tym wnioskiem, 
RE" rzucić nie mało Światła na nasze biblioteczne 

„ A teraz kilka uwag ogólnych. Zdaniem naszem, po- 
winiepby się zarząd filialn ra ieni 
posiedzeń ślis ga Ahalny postarać o większe ożywienie 
ilości imir przez wprowadzenie jak największej 

. w materjach dydaktycznych i pe- 

ABogleznych. Ruchowi, mającemu wprowadzić Żywe 
zajęcie sprawami szkolnict i i 

szkolnictwa w zgromadzeniach filialnych 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. @rudnia™1869. 


| 


na prowincji, powinno przewodniczyć czoło kraju i dawać ; 


inicjatywę w poruszaniu najżywotniejszych kwestyj. Gdyby 
nie uczynność szanownego przewodniczącego, byłoby pozo- 
stało wczorajsze posiedzenie bez wykładu; a wykład ten, 
zsuni*ty na późną godzinę, wobec nielicznie zgromadzonych 
ałuck czy nie mógł obudzić tyle interesu. ileby śród ko- 
rzyst iejszych warunków przy swych zaletach mógł zdzia- 
łac. Nadto wykłady specjalne i fachowe ra posiedzeniach 


| 


niu. Częściowo tylko wyjaśnia się sytuacją, zamą- 
cona w ostątnich dniach najrozmaitszemi pogłoska- 
mi i domysłami. 

Morgenpost nazywa już wręcz kłamstwem wszy- 
stkie odnośne wersje dziennikarskie ostatnich dni, 
zasiagnąwszy, jak powiada, dokładnych informacyj o 
stamie rzeczy. I tak bez podstawy było doniesie- 
nie, io hr. Taaffe złożył prezydenturę ministrów, 


Towa-zystwa dopiero po ściśle pedagogicznych z natury | Albowiem we wtorek przewodniczył on radzie mini- 


rzeczy następować muszą. Nie zgadzuiny się jednakże Z 
tymi, cuk y je ryczałtowo chcieli usunąć. Przeciwnie, ra- 
dziby*m; ich jak największą ilość widzieć na zgromadze- 
niach fiialnych i powszechnych, nie przesylzając z góry, 
o ile [owarzystwo dojrzało dla urządzanie posiedzeń sek- 
cyjny u fachowych w tym rodzaju, jak n. p. posiedzenia 
Towa ystwa technicznego. Tym sposoberi i członkowie 
Towarzystw i publiczność na galerjach mcgłaby odbierać 
spraw «dania 0 ogólnym postępie nank w zakresach, któ- 
rym się nie każdy ze studjujących specjalnie poświęca, o 
tyle, o ile to potrzebnem jest dla ogólnego wykształcenia 
i pozostania na wysokości czasu. 

(W ten sposób Towarzystwo pedagogiczne oddałoby i 
tę przysługę, któraby była zadaniem Towarzystwa nauko- 
wo-literackiego, gdyby ono nie było popadło pod kierowni- 
ctwo ludzi, co nie umiejąc je ożywić i ogólny interes dla 
niego obudzić, ani mu ogólny kierunek nadać, zniechęcili 
już dla samej myśli podobnego Towarzystwa ogół publi- 
czności i przezto sprawili, że zawiązanie jego stało się na 
razie niemożebnością, choćby nawet odpowiedniejsze i ener- 
giczniejsze elementa myśl jego podjęły. 

— Przegląd pism czasowych. Włościanina nr. 12. 
zawiera; Od redakcji i administracji; Jacenty Kunik ze 
Strzelbic; Prześladowanie kościoła katolickiego w krajach 
polskich pod rządem moskiewskim; Co się dzieje w świe- 
cie?; Śpiewka przeciw gorzałce p. ks. Ign. W. ; Rozmajto- 
ści; Listy i Książki poźyteczne ; Ceny zboża, 

fiękodzielnika nr. 24. zawiera: Ogłoszenie przed- 
płaty; „Ul“, Stowarzyszenie czeskich robotników, i-L. 
Skałkowskiego ; Nie-bajka p. P. Zbrożku; Przegląd Sto- 
warzyszeń rękodzielniczych ; Najnowsze odkrycia i wynalaz- 
ki; Kronika miejscowa i zagraniczna ; Przegląd polityczny; 
0d wydawnictwa. 

Gwiazdki Cieszyńskiej nr. 51. zawiera: Wezwa- 
nie do przedpłaty; Zdanie Gladstona o dzienuikarstwie ; 
Szamyl ; Rokowania starosty Franca z powstańcami dal- 
mackimi; Z Wiednia, O soborach; Przegłąd polityczny ; 
Rozmaitości; Doniesienia piśmiennicze ; z Cieszyna. 

Mrówki nr. 35. zawiera: Od Wydawnictwa: Zochna 
hrabianka p. J. K. Turskiego; O zachowaniu zdrowia przez 
dr. W. Bartoszewicza; Pomywaczka p. J. I. Kraszewskiego. 
z portretem ks. Józefa Poniatowskiego; Hunyadyi , dramat 
p. A. Bełcikowskiego; Ze Lwowa p. Aryę; Książki i Dzien- 
niki; Bibliografia; Teatr narodowy w Poznaniu; Teatr 
lwowski ; Od redakcji. 

Biblioteki powjesei i romansów wyszedi dnia 
20. b. m. VIII. pięcioarkuszowy zeszyt, ł zawiera obok dal- 
szego ciągu hiszpańskiej powieści Klemencja, początek hu- 
morystycznego utworu Dickensa p. t. Kiih Pickwiekaś, 

„Kaliny“ nr. 37 zawiera: Dwa epizody z życia Hei- 
nego, streścił i uwagami krytycznemi objaśnił L. T. Ry- 
charski; Zguba i spółczucie, wiersz l. Znatewicza (z ryci- 
ua); Diąpomiancona wdowa, j i me m 
Ee Teatr p. O...le; SĘ, w ai ara 

„Sobótki* nr. 51 zawiera: Dziś, powiastka p. P. 
Wilkońską ; O czem śpiewać, wiersz Wł. B.; Bronisław Tren- 
towski (z portretem); Mysza wieża (z xyciną); Rozmaitości- 

— „Dziennika Literackiego“ nr. 51 zawiera: Ukra- 
ina p. Berlicza Sasa; Rozdział z monografii o Ignacym 
Krasickim, p. dr. A. Bełcikowskiego, Nowy rodzaj krytyki; 
Hazardy, p. W. Łozińskiego; Wydawnictwo aktów grodz- 
kich i ziemskich ; Recenzje; Przewodnik ; Od wedakcji. 

— Latka. Meteor, Nożyce, pojawiły się jako następ- 
cy Inkluta, Komety, Latarni w szeregn Abecadlniką humory- 
etycznego. Pisemka te odczytać może każdy z wielką przy- 
jemnością, a amatorowie rebusów mają w nich szerokie po- 
le popisu ! 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 21. grudnia. Po pokryciu znaczniej- 
szych obstalunków pszenicy ma wczorajszym targu, ceny 
napowrót ścichły, przyczyniło się do tego znacznie nieko- 
rzystne doniesienie z targów zagranicznych , mianowicie od 
granicy szwajcarskiej i bawarskiej, Chęć do kupna zachwia- 
na. Płacono jednak pszenicę z Marosz po 5 złr., prima po 
5.25 za 80fnt. ; żyto notnją za 8Ofnt. w. w. 3.10—3.20; o0- 
wies słabo, 4.18-—4.20 za cetnar wiedeński; kukurudza: 24- 
dają za cetnar 2.95; chmiel prawie bez obrotu, i możnaby 
go tylko po niższych cenach umieszczać , lecz właściciele z 
powodu widocznego braku na składach — wyczekują Zate 
cki zbiór miejski płacono 250- -265 za cetnar , zbiór wiej- 
ski 280 —250. 

Komitet wystawy Horodeńskiej uwiadamia posia- 
daczy losów, wygrywających na wystawie, iż dotąd niezre- 
alizowane zostały następujące w dniu 22. września r. b. 
wylosowane numers: 1273, 1778, 522, 1023, 451, 445, 237, 
15, 526, 99, 182, 1215, 2807, 1702, 1285, 206, 318. 521, 
2517, 2681; 1693. 315, 2774, 601, 1566, 2100, 1026, 1512, 
917, 401, 600, 64, 2224, 239, 1602, 589, 181, 500, 499, 
1601, 1716. 603, 571. 

Raczą przeto właściciele losów do powyższych Nume- 
rów zgłosić się w ciągu trzech miesięcy po odbiór fan- 
tów pod adresem Jakuba Barona Romaszkana w Horoden- 
ce. Abrahamowicz. 

Wrocław 21. grudnia Spirytus 8000 Trallów loco 
14%, talarów. Pszenica po kursach wczorajszych. Żyto na 
grudzień 41'⁄4 tal. za 2.000 ft. na grudzień—styczeń 41.4, 
na wiosnę 14'/; Olej rzepakowy na grudzicń 191/, za cet- 
nar bez beczki; Rzepak niezmienia cen; Koniczyny mały 
bardzo obrót po cenach stałych. 

Szczecin 21. grudnia 2 godz. po południu. Pszenica 
loco 53—61 tal. za 2000 ft. na grudzień 5914 nom. na wio- 
sng 62%. Żyto loco 40—41:%, na grudzień 42%, na maj— 
czerwiec 44*: Olej rzepakowy za cet. 12/4. na listopad 
11/,: spirytus loco za 8000 Trall. 14%, na wiosnę 
15:4, talarów. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie pod wrażeniem 
aresztowań przywódzeów robotników wiedeńskich za 
manifestacje w dniu otwarcia Rady państwa, od- 
wróciły chwilowo uwagę swoją od wiszącej ciągle 
kwestji ministerjalnej, która zdaje się dotąd ani 
na krok nie postąpiła ku ostatecznemu rozwiąza-= 


——— — 


strów i nie zrobił o temu złożeniu ani wzmianki. 
Minister Giskra we środę leżał w łóżku chory na 
zapalenie gardła. Dowiaduje się dalej Morgenpost, 
że cesa:z dotychczas nie zdradził niczem swego zda- 
nia i woli w kwestji ministerjalnej. Być może, że 
dopiero po zamknięciu rozpraw nad adresem w obu 
Izbach nastąpi rozstrzygnięcie monarchy. 

Tagblatt zaś odgrzewa znowu wiadomość — w 
każdym razie, jak sam uznaje, przedwczesną — że 
cesarz miał już przyjąć dymisję ministrów Taaffe- 
go i Bergera. Co do Potockiego, powiada, że w 
sprawie dymisji ministra rolnictwa, nie zapadła za- 
pewne jeszcze decyzja. 

Przywódcy robotników wiedeńskich wydali o- 
dezwę, wzywającą do spokoju i umiarkowania. Z 
dziesięciu aresztowanych, umknął podczas rewizji 
policyjnej w swojem pomieszkaniu p. Hartung, 
pierwszy z podpisanych na piśmie, doręczonem hr. 
Taaffemu. 

Cesarzowa Elżbieta, bawiąca w Rzymie, przyj- 
mowała dnia 22. bm. w pałacu Weneckim (pałac 
poselstwa austrjackiego) uroczyście wszystkich bi- 
skupów austrjackich i węgierskich. 

Morning Herald dowiaduje się, że sprawa roz- 
brojenia była tylko przedmiotem korespondencyj 
mocarstw, lecz iniejatywa jej nie wyszła od Francji. 

Na zgromadzeniu publicznem w sali Moliera 
w Paryżu, postanowiono otworzyć subskrypcję na 
korzyść republikanów hiszpańskich z Francji wy- 
dalonych. 

Senat florencki, po oświadczeniu ministra skar- 
bu Sella, odrzucił wniosek komisji centralnej wzglę- 
dem przejścia do porządku dziennego nad przy- 
zwołeniem tymczasowego budżetu i uchwalił tenże 
budżet, 

Izba brukselska na posiedzeniu dnia 23. bm. 
uchwaliła umowę z dr. Stroussbergiem, względem 
zniesienia cytadeli w Antwerpii (przedsiębiorca rze- 
czony podjął się zburzyć starą cytadelę i zabudo- 
wać to miejsce). Na zapytania względem  propozy- 
cji rozbrojenia, minister spraw zagranieznych odpo- 
wiedział, że mu nic o tem nie wiadomo. 

Okręt angielski „Beerhound*, na pokładzie któ- 
rego znajdował się minister spraw indyjskich Staf- 
ford(?) przepadł między Atenami a Maltą. Cała 
załoga okrętowa zginęła. 

Z IKonstautynopola donosi telegram Pressy, 48 
powrócił tam już z Kairu Server-Kffendi, wypra- 
wiony do wicekróla z ultimatum W. Porty. Wice- 
król ma przebyć w marcu do Konstantynopola, a- 
żeby osobiście okazać sułtanowi swoje przyjaźne 
usposobienie. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 
Paryż d. 24. grudnia. Słychać na 
pewne, że nowy gabinet będzie utworzony je- 
szeze przed Nowym rokiem. Z członków obe- 
cnego gabinetu wejdą: Rigault-Genoailly, mi- 
nister marynarki, Leboeuf wojny, Chasseloup- 
Laubat, prezes Rady stanu i Magne, minister 
finansów. Jako nowi członkowie wejdą: ONi- 
vier, Segris i Louvet. Wiadomość, jakoby w 
miejsce Benedettego ambasadorem Francji w 
Berlinie mial zostać marszałek Mac Mahon , 
jest mylną. 
Z Izby handlowej i przemysłowej 
Cennik 
wa ¿Lwowie dnia 23. grudnia 
l. Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika 244 00 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy „ . . . 201 50 
Banko hyp. g. z wpł. 4y, 97 50 
Papierni BE ...... 0 
Galic. Banku krajowego . . « « . 75 00 
Tow. kred. gal. w. a. 5Y, . « ... sie 
Tow. kred. gal. w.a. 4 „+ » « 78 50 
Banku hypot. galic. 6, . . . . 88 75 
Galic. zakłada kred. włościańskiego 


IH. Ovligi za 100 ztr. 


Indemnizacyjne galie. « . « « « . 
= wk Kraków. . « * 

z ks. Bukowih. . . . 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. 
» » » JI. em. . . . 
Lw. Czern. 1. f 
E e D 


IV. Monety. 
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bez kuponu bieżącego 
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S288888 
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2888832288 


Il. Listy zastawne za 100 “| 


EERE 
sssS28< 


Dukat holenderski . . «. s « : 1 *. 5174 5'81 
Dukat cesarski e s» * + + « * « » „| 577 5 84 
Napoleondor « e e « « « « « . « sf 9/82 9 92 
Półimperjał rosyjski . . « « « «. . . „| 99T 10,20 
Rubel srebrny rosyjski « » « . . « „| 1/88 1/94 
»_ papierowy „ "E. Wow © 1]549/] 1,52 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. + „| 00/00 00:00 
Talar pruski srebrny + . „ « . . „ „Ą 00]00 | 00,00 
Pruskie bilety kasowe . « * « . » » ijae 1 83 
Srebro . . . HE ik 75. s « ©» o 1121,00 123 00 


Z Twowskiej Izby handlowe k 


z dnia 23. grudnia. 


= R mn OECZWGCÓNEY 
Korzec Na gotowe 
Towary funty od j-e 
wied. | zir. | cnt i zkr. | ot. 
Pszenica . « « » » . » + [170 8 48 8 | 50 
Zylkowica- E „1160 4 | 40 | 4 | 60 
Ska eee a o [170 00 ou” 4 00 ; 00 
i 
Re żyta» . 12... . |160 vo | 00 | 00 | 00 
Jęczmień « * + » . . » > |140 4 80 5 | 00 
Owies . e.» ee > * » 1100 3 60 3 | 20 
Kukuradsa . . e „ . „ »{170 4 40) 4| 50 
Hreczka . « « « « . . « [140 4 40 4 ) 60 
Koniczyna « „ * * „ » « [180 45 00 | 46 | 00 
Rzepak. . © « « * . « „ |150 * 13 5u f i4 | 00 
Lnianka » » « e « - « « {150 10 56 | 10 | 75 
Groch « « « + » * „ » [180 5 50 6 | 00 
Łój « » « a 32 50 38 | 00 
Putai . - - 1879909 4P[100 14 50 | 15 | 50 
Chmiel. . « . « « o . « [100 50 00 J 55| 0 
Spirytus . . . . , a » „|wiadroj 12 00 i 12 | 25 
' 
pripa "o n 


WEZ" i A a L 
Karsa z dnia 23. grudnia i54iv, 
godz. Z. min 5.popołudniu. = © - 
Wiedeń. Akcja kredytowe wag. 77.—. Akcja gagku 
auglo-8ustr. 205.75. Anglo węg. 80:—. Akcje Karolż J.u- 
d 242.25. Kolej siedmiogródzka 168.25. ' Kolej potu- 
dniowa 28.60, Kolej alfoldzka 172.75.. Kolej państwowa 
Kolej Iwowsko - czeraiowiecka 201.25. Kolej; węg. 
półn.wsch. 162.—, Kolej północna 212,25. Kolej Rudola 
165.50. Kolej wag. wschodnia 90.25. Galicyjskie obliggicje 
indemnizacyjne 72.60. Losy 1864 r. 116.75. Kolej Nadcisan- 
ka 247.—. Usposobienie stałe. 
godz. 6. min. — popołudniu. 
Wiedeń. Renta anstrjącka 60.—. Akcje kredyto- 
we 255.90. Akcja banku anglo- austrjackiego 274,25. 
Bank obrotowy 113.—. Akcje Karola udwika 3242 


598.-——. 


Kolej południowa 257.90.  Franko-austr. 98. ... Akcje 
banku bud, 49.—. Kolej wschodnio-północna —.— Akcje 
banku handlowego 7/,—. Kolej Elżbiety 194.75. Losy 


1860; r. 96.30. Napoleondor 9.87. Losy 1864 r. 116.75. 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie mdłe. 
Paryż. Renta 3, 72.40. Lombardy 523: —. Amory- 
kańskie obligi 97%, Aog 
Berlin. Moskiewskie banknoty 74'/. Akcje kradyto- 
we 139%. Lombardy 140*,. Galicyjska kolej 994. Rnmuń- 


ska 744. Kolej państwowa 217%/,. Na Wiedeń 821, 


3 Praca dają 
Wiedeń. 22. grudnia 1869. [2] ct | Tt 
Renta anstrjącka notami eprocentowana| 59 90 | 60:60 
s 2 srebrem s 10,35 | 7050 
Oprocentowane Obl. ind. niż. austr- . | 94,00 95,0 
3 » w» węgierskie „| 7920 19450 
» » »„  Chor.-i siawi 83100 |-83,% 
s w» galicyjskie „| 72 60 | 75:60 
d » p  bukowińskie | 73:00 | 74.0 
$ w »  Miedmiogrod. | 75,50 | 76,00 
Lo s y. | 
Obligacje gal pożyczki głod. ze. 1866. | 00! 00 G0 
Ty Pożyba, pis 7839 (całe) + . . . 1292 n 223 0V 
m i „ 1854 po 250 złr. 4*/|] 91 00 Ę 91 50 
z í „ 1860 po 100 „ 5%[102 30 Hoz 60 
mi 1864 po 100 e „|117 00 (17 % 
„ Zakładu kredyt. po 100zł.. . . 165 25 (165 To 
„ ks. Salh „ « « » + 2 oto s » „|| 41:50'/] 42 50 
p thir Palir nA 30, 5U 31 GO 
„ EKisry Wen 9 2 waż e d0 34150 35 30 
„ hr. St. Genoi « s « » s « 1 « „| 32,50 „| 33:50 
„ ks. Windischgratz . « « s . e „| 20190 21 GC 
„ hr. Waldstein e o « s * e © „ of 21/50 | 22 5t 
„ Rudolfa » « « * * «a.» « « s 9 1 35,50 16 00 
Stanisławowskie po 20 złr. .. «| 27,00 | 28/75 
Listy zastawne. 
Banku narodowego 
w monecie konw. ols. ere otes „| 98/25 | 9849 
w walncie austr. J40 ,. ...| 93150 | 93 70 
Galic. Zakł. kred. 4, . 1. .... 17125 78 %) 
Gal. Bankn hipotecznego 6%. . o . „| 88,25 | 88 +» 
Anstr. Zakładu kred. ziem. . . . . » [107/50 108 09 
Akeje bankowe i przem. à | | 
Gal. bank krajowy . . «. e. e e |] 60,00 f 62 00 
Banku narodowego anstr. . . * « « = [73400735 00 
anglo-austr. + s « . ee » © [27450 ]275 00 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 160 złr. 254,40 |254 6 
Kolei półn. Ferdynauda . » e « e * . fem} oo |erzn 00 
» Karola Ludwika » » + $ ^% « |242,00 243 0" 
„ _Czerniowieckiej . © « « * e nn 1260150 201 00 
> Prior. kolei Kar. Lud. za 100 i. em.]1v1;,50 -102-00 
5 Lw. Czern. za 100(1867) „| 89/75 90 25 
Řursa zagraniczne. | 
(3-miesięczne .) 
Napoleondor « « « « « « « 4a 443 91861 9 80, 
Angsb. 100 złr. nr. « « « « « « «*a 435, [103 60 
Frankf. n, M. 100 + se o e » « + » 108 |20 103 35 
Hamb. 100 mark. s »« « s * 4 « « »* 91120 91 20 
Londyn 10 fnt. st. . « « « e »« e * * s [128.76 „4123 85 
Parył 100 frank. -o - R PER 4 4916 49/15 
Paryż 22. grudnia. | 
Renta 3,7. 2% Wi. 0 „kę 22145 00,60 


A. W. 


Telegrafowany kurs wiedeński [3i | ct 
z dnia 23. grudnia. WEL 
Renta w papierze + * » « e spe e spe « «= f T60 | 00 
Renta w srebrze sfo opo e . 0 * 0 4,4 o » 70 lu 
Losy z roku 1860. s n « . « « .«'. « «| 961 rao 
Akcje Banku nar. . « « sis « * si e « » eo fs 038 |DO 
» Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw . | 254 go 
Londyn 10 fnt. szterlingów , « « « « « . « „| 123 | 45 
Dukat cesarski sztuka ....... a e 5.183 
Srebro za 100 złr. w. a. e » + o.e. e «1 121 1 15 


|| < 


Pociągi kolejowe na. głównym. dworcu 
Karola Ludwika. (Podlug zegaru lwowskiego.) 


©dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 
t $ 09/50 pile nweczór. 

3 „ do Czerniowiec o „ n 49 rano. 
- B » 0, 9 „48 wieczór. 

ż „ doBrod.iZłoc. o „ Ue „ 9 rano. 
è - a> 32 » 8 więczór 

Przychodzą z Krakowa do Lwowz o „ 10 „ 9 rato. 
p » 0, 9 „28 wieczór 

> z Czerniowiec „Og 5.,21 rano. 
Ę p O 4 „36 wieczór. 

5 z Brodów i Złoc. „ ©, 5» 4 rano. 
3 m Om Ś p» 16 wiecóór 


Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej Pod- 
zamcze. (Podług zegara lwowskiego.) 
Odehodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano. 
4 0, 10 „ 34 wieczór. 
Przychodzą do Lwo.z Brod.i Złoc.o „ 4 „ 35 rano. 
m 0 » 3, 48 wicczór 


[| A 


Przyjechali do Lwowa dnia 23. grudnia. 
liotel Langa: Jan Kreuter z Radziwiłowa, Antoni 
Nałęcz Kobierzycki z Przemyśla. i 

Hotel Europejski : Rudolf Widdemann z Rosji, Wta- 
dysław Deisner z Krakowa. 

Motel Angielski: Teodor Abgarowicz 
Ludwik Zadecki z Rognźna, Franciszek 
Łuczyc. ; > 
Hioiel Georga: Władysław hr. Romer z Osieka, Jú- 
zef hr. Dełascała z Czerniowiec, Kazimierz hr. Wodzicki z 
Qieszowa, Alojzy Bocheński z Otyniowie, Włodzimierz ('ie- 
lecki z Byszkowic, Jan Mazaraki z Tarnopola, Maurycy 
Kohn z Berna. 

Odjechali ze Lwowa dnia 23. grudnia. 

1 ajetan Babecki do Błażowa, Izydor Blatkiewicz 
do Tsakowa, Izydor Grocholski do Oserdowa, Tomasz Ho- 
rodyski do Krogulca, Teodor hr. Karnicki do Wołczuch , 
Leopold Osiecimski do Tuligłowy, Henryk Papara do Zn- 
bówmostów, Alfons Paczewski do Poznania, Ludwik Ro- 
snowski do Jarosławia, Bojomir hr. Starzyński do Dnewni, 
Jan hr. Stadnicki do Krakowa, Celestyn Sozański do Korne- 
łowiec, Franciszek Torosiewicz do Hothocza, Aleksander 'l'or- 
lecki do Ciesiaczyna, Jan Zachariasiewicz do Drezna, Nta- 
nisiaw Oleksy do Drohobycza, Aleksander Krafft do Raly- 
mna, Michał Łukasiewicz do Isakowa, Kornel Ujejski do 
Zubrzy, Władysław Grocholski do Szczepiatyna. 


j Bratyszowa, 
mrakowski z 


+4 


Do dzisiejszego numeru Gazety Na- 
rodowej dołącza się List zwrotny 
czasopisma „Mrówki*, 


0d 7. lipoa 1869 r. 
ac: pisino humo- 
rystyczne ilustrowane 


wychodzi w Krakowie 
73. i 22. każdego miesiąca. 


Prenumerata kwartalna wraz z prze- 
syłką wynosi : 
W państwie austrjaekiem 1 złr., w Niem- 
czech i W. ks. Poznańskiem 25 sgr.. we 
Francji, Belgii, Anglii, Szwajcarji, Turcji i 
ks. Nhdonajskich 3 franki. 

M Każdy urząd pocztowy w Ga- 
licji prennmernjacy dla siebie jeden egzem- 
plarz „Djabla,* otrzymnje takowy po ee- 
nie zniżonej 85 cot. kwartalnie. 

NB. Ustępstwo to (15%,) czynimy je- 
dynie w nadziei, że położy ono może tamę 
ciągłym skargom abonentów na znikanie 
egzemplarzy „Djabła,* przesyłanych pocztą. 

Egzemplarze z dwóch kwartałów po- 
przednich są do nabycia w Redakcji po ce- 
nie prenuraeracy jnej. 3649 1—3 


Prakseda z Sozańskich Sztengel 
w spółce z siostrą 


TEKLĄ SOZAŃSKĄ 


nauczycielki tańców 
nwiadamia Szanowną Publiczność, że na- 
uke wszystkich narodowych, towarzy- 
skich i solo tańców, jakie tylko w te- 
razniejszym czasie nżywane bywają, u- 

dziela. 

Panowie i damy, życzące mieć w 
tym względzie udział, raczą łaskawie 
zgłosić sie na Wyższą Ormiańskg pod l. 
148 w domu pana Glanza na }. pietrze. 

Kars lekcji zaczął się ud 14. paż- 
dziernika 1869. 3609 2—2 


Wyciąg z igliwia świerku krajo- 
wogo, na kąpiele balsamiczne. 


Najnowszy środek balneo-terapeutyczny, 
skuteczny w cierpieniach skrofulicznych, 
reumatycznych i nerwowych pod powagą 
Komisji Balneologicznej Towarzy- 
stwa Naukowego Krakowskiego, 
wyrabia 
HUGO NITRIBITT. 

magister farmacji i aptekarz w Krynicy. 

BSG" Powyższe lekarstwo, którego 
wyrób i główny skład znajduje się w 
aptece Zakładu zdrojowego w Krynicy, 
jest do nabycia we Lwowie u p. Mi- 
olascha, w Krakowie w aptece pod 
Barankiem Wiktora Redyka, w War- 
szawie u p. dr. Heinricha, w Tarno- 
wie u p. Czameryńskiego. . 3651 1—5 


C. k. uprzyw. kolej galic. 
Karola Ludwika. 


Konkurs. 
W celu obpadzenia posad leka- 
rzy kolejowych w stacjach, Tar- 
nów, Rzeszów, Przemyśl, Lwów 
i Brody rozpisuje niżej podpisa- 
na Dyrekcja ruchu kolei Karola 
Ludwika niniejszem konkurs. 

Ubiegający się o te posady 
winni być ile możności doktora- 
mi medycyny i chirurgii i są 0- 
bowiązani według istniejącej in- 
strukcji w razie jakiego wypad- 
ku pospieszyć natychmiast na 
miejsce potrzeby i udzielać tam 
pomocy lekarskiej, również służ- 
bę pociągowa, jako też służbę w 
stacjach przydzielonej linii objaś- 
nić i nauczyć co do postępowa- 
nia ze skaleczonemi osobami; na- 
koniec dia służby kolejnej utrzy- 
mywać regularne godziny ordy- 
nącyjne i tymże wszelką pomoc 
lekarską bezpłatnie udzielać. 

W stacjach Tarnów, Rze- 
szów, Przemysł i Brody prze- 
znacza się rocznie honorarium 
400 złr. w. a, zaś w stacji Lwów 
600 złr. i pomieszkanie. 

Dotyczące alegatami zaopa- 
trzone podania mają być do dnia 
15. stycznia 1870 r. u podpisa 
nej dyrekcji ruchu wniesione. 

Lwów, w grudniu 1569 r. 
Dyrekcja ruchu c. k. uprz. kolei 
3663 2-3 galic. Karola Ludwika. 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 

. pan baron Liebig, 3 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktn są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpaszezalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego, 

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
trausport w puszkach kamiennych po 
Ya Ya 1 Y, fanta do apieki pod 
„Gwiazdą* 3043 77— 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Wydawca: Teofil Szumski, 


OOO 


GAZETA NARODOWA z dnia 24. Grudnia 1869. 


G. 


Juz w y szły” 


na nowsze tańce karnawałowe na rok 1870 przez 


EF. TYMOLSRIEGO 


0p. 113. Gwiazda Syberji. Mazury. 64 ıt. 
Op. 114. Piękna płeć stawia sieć. Polka Mazurka. 50 cnt. 
Op. 115. Niezapominajai. Kadryle 64 ent. 


Nakładem księgarni 


SEYFARTHA i D. CZAJKOWSKIEGO 
we Lwowie Rynek glówny 1. 50. 


3657 1—3 
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OGLOSZENIE LICYTACJI. ' 


Filia c, k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 
we Luv owie 
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej Z końcem 30. 
listopada b. r. przepadłe zastawy, to jest: 


kosztowności i inne towary, 


(miedzy temi większa ilość zegarków mezkich i damskich pojedyńczo) 


w dnia 3. 


i 4. stycznia 1870 r. w lokalu 


tegoż Towa" 


rzystwa, pod nr. 357 miasto, przy placu Kastrum w drodze pu- 


blicznej licytacji za gotową zapłatę sprzedawane będa. 


Moskiewskie Sardynki 


beczułka 70—80 większych rybek 2 złr. 
Uralski kawior, nic byi dotąd tak w 
dobrym gatnukn, szary i ziarnisty w beczuł- 

kach 1—10 funtów. funt po 2 złr. 89 cnt. 
Węgorze marynowane fant ro 65 cnt. 
Sardynki z Nantes '/, pnszki, 12 ry- 
bek 26 en', a puszki 20 rybek 68 ct. cała 
puszka 50 rybek 1 złr. 50 ct.. Wielki skład 
różnego rodzaju świeżych i marynowanych 
ryb ostryg, francuzkie, angielskie i szwa|- 
carskie sere wszystkie gatunki szynek kieł- 
bas 1 pasztetów, świeżych i suszonych o- 
woców południowych, wiua reńskie i szam- 
pańskie, również chartreuse i likwor bene- 
dyktynów wszelkie gatunki kremów, pole- 

ca znaoy i renomowany handel Korzeni. 
3 . OWCY: 
A. P. Exle w Wiedniu $% 
Stadt. Rothgasse, Tischhaf nr. 4 2nm Italiener 
Dokładne cenniki bezplatnie. 


NIE ZY TERM 


lenie piersi, ustępują 
przed użyciem 


PASTY pana BLAYN, 


z pączków sosny morskiej. 


W Paryżu w aptece pana Blayn, uli- 
ca du Marche St. Honore, 7; we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha, w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach w 
aptece M. Kalłaka. 


3131 11—24 


czy w sobie pierwiastki wyrabiając krew 
i kości. Ze wszystkich preparacyj Żelazi- 
atych jest om najwięcej racjooniny i d.atego 
to przyjęty został przez najznakomitszych 
lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje do tem- 
psramentów młodych panienek deiikatoych, 
których rozwoj clala jest trndny lub zo- 
atał spóźniony, dia pań ciepiących na nie- 
zuośne,bnłeści żołądka, pochodzace z bla- 
daczki, wyniszczenia, bialych npławów 
lub braku regularności, dla dzieci bla- 
dych, wątlłej budowy i delikainych ı dla 
wszystkich osób cierpiących z miedokrwi- 
stosci. Skuteczny, szybko działający, mo- 
gący być zniesiouym przez najdelikatniej- 
sze żołądki, środek ten nie sprawia ani 
zatwardzenia ani nie działa szaodliwie na 
zęby. Oto są przymioty, które użycie jego 
zalecają lekarzom. 

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w apiekzch 
pp. Zygmunta Rackera, Berlinera i Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullak; 
w Rzeszowie w aptece p, Szaitera; w Wie- 
doiu w składach matecjałów aptecznych pp. 
Raabe i Roder. 3484 3—18 


Raccahout arabskie 


~ p. Delangrenier. 

Środek ten potwierdzony przez Patysky 
Akademię Medyczną, leczy słabości żołądka 
i kiszek, l) dy powrót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zabez- 
p'ecza od gorączki tyfoidalnej i chorób cpi- 
demicznych. 

W Paryżu na ulicy Richelieu, 26; we 
Lwowie w aptece pana Piotra Mikolascha; 
w Krakowie w aptece p. Iranczyńskiego; 
w Brodach w aptece p. Kallak, 3493 2—10 
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Właściciel: Jan Dobrzański. 
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Bardzo smaczny i tani 


ser. śmietankowy 


Kostkowski 
z wyrobni księcią Czartoryskiego 
jako też sery- 3565 2—2 


strachino. de Brie, Chester. Ro- 
madour, Schwarzenberger, 
Ementaler, Gorgonzola, Parme- 
zański i bryndzę tyrolską. 
utrzymują na składzie i polecają 


MARKIEWICZ i WÓJCZYŃS I 


we Lwowie w Rynku pod i. 161. 


| Lekarz 
j Henryk Szyszkowicz 


Magister chirurgii i akuszerji. 
Powrócił z zagranicy, zwiedziwszy celu- 
jące zakłady Berlina, Wiednia, Pesztu, 
Petersburga i wzorowe szpitale War- 
szawskie, udziela rady lekarskiej w micaz 
kaniu swojem nr. 469'/ na dole przy 
ulicy Zielonej obok szkoly Elżbiety 
vd 8 do 10 zrana i2 do 4 popoludniu. 

ME Dostać można u niego Lini- 
mentum pewny i niezawodny srodek na 
spalenie, uparzenie. wypszałość każdego 
rodzajn i skórne rupienie „Ognik* zwa- 
ne; który to środek mpadwereżone przez 
wybuch palnego prochu częsci orgau- 
czne zupełnie goi. 3558 4—6 

COO a EN 


AStma 


CYGABETKA INDYJSKIE 


(Canabis indica) 
PF. Grimault et Cle apt w Paryżu. 

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom w jakiej by nie były fur- 
m'e i postaci, miały za podstawę bellado- 
nę. stramonium. nikotynę albo opium. Nie- 
dawne doświadczenia dokonane w Niem- 
czech, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z Bengalu (canabis 
indica) posiadają własności sknteczne do 
zadziwienia przeciw tej słabości, jak rów- 
nież przeciw kaszlom nerwowym, su- 
chotom gardianym, zakatarzeniu, ochry- 
piości i utracie glosu, newralgiom twa- 
rzy I bezsenności. 3482 3—24 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Berlinera i Ruckera; w Bro- 
dach w aptece p. Kallak i p. Hranzos; w 
Rzeszowie w aptece p. Szaitera: w Krako- 
wie w aptekach pp. Vrauczyńskiego i Re- 
dyka, w Wiedniu w składach mater,ałów 
aptecznych pp. Raabe i Róder. 


ASTMY 


duszność, chrypka, katary zadawnione 

i wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują w jednej chwiii pu użyciu 

Rarek antiastmntycznych 
dr. Levasseur, 

aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. Piotra Mikolascha, w Krakowie W a- 


ptcce p. Brunona Miczyńskiego, w Brodach 
u p. Michała Kullaka. 3556 2—% 


WA, 


i 


IF Zamówienia z prowincji przyjmuje i 


Wajatek ziemski 


bliizko Radomyśla 2 m. od Tarnowa, obejmujący areału 540 
morgów, z tych 330 pod pługiem, w pięknej glebie i dobrej 
kulturze, lasu 200 morgów w części zdolnego na budowlę, 
reszta pięknych łąk, pałac z oficyną i angielskim ogrodem, 
budynki gospodarskie, wszystkie w bardzo dobrym stanie, 
inwentarz kompletny, dochody, karczmy, rybołostwa pokry- 
wają więcej jak wszystkie podatki rządowe, nabyć można 
i odebrać natychmiast po 64 złr. za morg. Bliższą wiado- 
mość udzieli na żądanie dom handlowy 


Godeffroy i Klein 
w Krakowie, 
Hotel Saski, ulica św. Jana. 


Ksiegarnia 


SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


we Lwowie rynek główny pod 1. 50, 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie ezásopisma perjodyezne tak w kraju jak 
również za granicą wychodzące, szczegolnie zaś na: 
w miejscu. z przesyłką poczt. 


Bazar, czasopismo z modami i krojąmi 1 złr. 80 cnt. 2 złr. 10 cent. 
bluszcz . . . - . . . U a GOTEN IA Miry 
Kalina czasopismo z modami i krojami ; 4 2 „504% 2u= 807% 
x bez mód k > A : 5 1 50a 1 „ 80 
La Saison, czasopismo z modami i kroiami wydanie I. — „90 , lą 4.20 b 
Tegoż n n „ kolor, , IV. a 
z modami kolorcwemi à ś H ? 2 „730 , 2 „ 66 
Modewelt czasop. z inodami i krojami s 3 — «85 1, = 3 
La mode iliustree szasop. z modami i krojami wy- z 
danie 1. ;» WE 5 y= A > , 2 „ 66 
'Tcgoż czasop. z modami i i krojami wydanie III. r 
z mdami kolorowemi p > $ at aA iga 
Tygodnik illustrowany, czasopismo literackie 5 „80 , TT 
Kłosy czasopismo literackie A * A p 6g 4 h 4) < 
Przegląd Polski EE P > 


i AŻ a p.'leca swój dohorowo zaopatrzony skład 
ne jak również n*jnowsze kompozycje salonowe, najnowsze tańce karnawałowe i 
WYPOZYCZALNII NOT pod nader korzystnemi warunkami. Na Gwiazdke 
wielki wybór książeczek dla dzieci w ozdobnych oprawach. 3622 2—-2 


SANUSKSKUUNSKSKO US USUN U SDS 
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n 
nót tak w utwory klasycz- 


wszelkiego rodzaju efek ta 


monety, eskontuje i wypłaca wszystki 
kupony 


2 
|| 
e 
3578 6—? 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


NRNAEANA RARRNANZNANRSIERNASNRM 


Letablisssment de chirurgiens-dentistes 
universellement connu sous le nom 
d’ JA umuabaosfizutiiabua. 


Stevens, Gregory et Imrie 


Paris rue du Luxembourg, 42 


érige une sucwurssle 4 Lemberg 


eous la direction də Mr. Nelson B. Gregory lui-même. 

Celeni-ci peut être consulté pour le moment a l'hotel George nr. 26, a commencer de 10 
henres du m:tin jusqwa 5 henres dn soir, 
Tous les traveaux dentaires et ioutes ies pièces artifcielies sont fabriquees 
d'apres le systeme americain le plus nouvcau et le plus perfeetionnć. 

> Toutes infirmitós de machoires et de palais gueeries et restauróes 
Grande spécialité de redressement de dents mal poussóes ou irrógulióres. 

En nous recommandaut aux ćgards dn public, nous avons Ihonneur de faire 
observer que nons comptons parmi nos clients plusieurs tetes eonronnćeg, plusienrs 
ambassades, et Ićlite do l'aristocratie europćeune, ainsi (ne des touristes de toutes les 
partics du monde 
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Association Stevens, Gregory et Imrie. 
membres de la Convention Nationale des dentistes Amerique, et membres de la Socićtć 
Odontalgiqne d Angleterre, 3595 2—3 


HIiancLel gsalanteryjny 


A. STEIFA SYNÓW we Lwowie 


na rogu ulicy Jezuickiej pod 1. 135. 


Poleca Wysokiej Szlachcie i Szanownej P. T. Publiczności swój obficie zaopatrzony magazyn wszelkich wyrobów z deze- 
bronzu, 


skóry i chińskiego srebra, stosowne na 3498 5—6 


podarunki świąt Bożego Narodzenia i Nowego roku 


Nadto otrzymuje tenże handel w najlepszych galuukach: rękawiezki męzkie i damskie, najmodniejsze szaliki, 
krawatki, chustki jedwabne i szale podróżne, — gorsety paryzkie, wachlarze balowe, szkła teatralne, kape- 
lusze, czapki, deszczochrony, laski i spieruty, oraz parfumerje i mydła, wreszcie wielki zapas obuwia męzkiego 
i damskiego, kaloszy wysokich i nizkich, szkarpetek, pończoch i kaftaników, — dalej lamp naftowych, dobo- 
rową breń i wszelkie przybory myśliwskie, torby podróżne, kufry skórzane i drewniane oraz kasy ogniotrwałe 


załatwia takowe jak najspieszniej. 
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Drukiem Kornela Pillerą. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


